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Inż. A N T O N I DZIURZYŃSKI. 

Porównawcze próby opału kotłów cen­
tralnego ogrzewania koksem gazowni­

czym i hutniczym. 
Stosowanie k o k s u w k o t ł a c h n i s k o p r ę ż n y c h 

dla centralnych o g r z e w a ń było przedmiotem wielo­
stronnych b a d a ń w krajach o wysoko r o z w i n i ę t y m 
p r z e m y ś l e p r z e t w a r z a j ą c y m węgie l . Badania te, 
naukowe i praktyczne, s twierdz i ły , że koks gazowy 
z p i eców o wielkiej pojemności k o m ó r nie u s t ę ­
puje koksowi hutniczemu ani co do j akośc i , ani 
co do i lośc iowego zużycia w ko t ł a ch centralnych 
o g r z e w a ń . Inaczej p r z e d s t a w i a ł a się ta sprawa do-
niedawna w Polsce. Brak odpowiedniego w ę g l a 
w pierwszych latach powojennych, kiedy to ko­
palnie dos ta rcza ły dowolnie gazowniom ga tunk i 
i sortymenty węg la , był powodem reklamacji ja­
kości koksu gazowego. W międzyczas i e nas t a ły 
jednak normalne warunk i i gazownie m o g ą otrzy­
m a ć węg ie l o takiej j akośc i , j aką chcą. Ponadto 
wszystkie w i ę k s z e i ś r e d n i e gazownie przebudo­
wa ły swoje piece i przeszły na p r o d u k c j ę masową , 
umożl iwia jącą otrzymanie koksu zbitego, sortowa­
nego n a s t ę p n i e na ziarna odpowiednie do k a ż d e g o 
celu. M i m o to s łyszy się dawne, bezkrytyczne zda­
nia o znacznie mniejszej war tośc i opa łowej koksu 
gazowego i to często nawet z ust t e c h n i k ó w , k t ó ­
rzy na podstawie niejednokrotnie wadl iwego po­
s ł u g i w a n i a się koksem gazowym podają nieścis łą 
ocenę jego war tośc i . W roku zesz łym w y k a z a ł 
prof. D a w i d o w s k i w K r a k o w i e na podstawie wy­
n i k ó w p o r ó w n a w c z y c h b a d a ń , że - przy racjo­
na lnym sposobie palenia — koks gazowy da ł na­
wet nieco lepsze rezultaty, aniżel i koks hutniczy, 
w z u p e ł n i e r ó w n y c h zresztą warunkach. Z a koksem 
hu tn iczym o p o w i a d a ł y się u nas dotychczas prze-
dewszystkiem u r z ę d y p a ń s t w o w e . Wobec tego było 

bardzo p o ż ą d a n e przeprowadzenie dalszych p r ó b 
p o r ó w n a w c z y c h przez i n s t y t u c j ę do tego powołaną . 
W y k o ń c z e n i e centralnego ogrzewania w gmachu 
Chemji i Anatomji Uniwersy te tu P o z n a ń s k i e g o 
da ło doskona ł ą sposobność . Stowarzyszeniu Dozoru 
K o t ł ó w Parowych powie rzy ł a P a ń s t w o w a Inspekcja 
Budowlana odbiór u rządzeń , a Stowarzyszenie Do­
zoru K o t ł ó w p r z e p r o w a d z i ł o przy tej sposobnośc i 
p o r ó w n a w c z e d o ś w i a d c z e n i a opalania k o t ł ó w ko­
ksem gazowym i hu tn iczym. Poniżej poda ję do­
s łowne sprawozdanie z tych badań , k t ó r e stwier­
dziły, iż koks gazowy nadaje s ię bardzo dobrze 
do centralnych o g r z e w a ń , a przy zastosowaniu od­
powiedniego c i ągu i sposobu palenia daje w y n i k i 
nawet nieco lepsze niż koks hutniczy. 

Sprawozdanie 
z badania cieplnego kotłów centralnego ogrzewania, 
ustawionych w kotłowni Uniwersytetu Poznańskiego, 
gmach Chemji i Anatomji przy ul. Grunwaldzkiej 

w Poznaniu w dniu u i u grudnia /cjo r. 

I. W s t ę p . 

W literaturze zachodniej E u r o p y p o ś w i ę c a się 
w ostatnich czasach d u ż o u w a g i badaniom, jakie 
przeprowadzane są przez f achowców w celu nale­
ż y t e g o w y ś w i e t l e n i a zjawisk, z a c h o d z ą c y c h przy 
spalaniu koksu w k o t ł a c h n i s k o p r ę ż n y c h d la cen­
t ra lnych o g r z e w a ń . Zwłaszcza szeroko omawiana 
jest w pismach specjalnych kwestja u ż y w a n i a dla 
p o w y ż s z e g o celu koksu , k t ó r y p r o d u k u j ą gazownie. 
Doniedawna koks t. zw. hutniczy pos i ada ł tak 
niezaprzeczone zalety, że jego wyższość nie ule­
g a ł a wą tp l iwośc i . Z chwi lą jednak, gdy wie lk ie 
gazownie zmien i ły swój dawniejszy pog ląd , iż wy­
ł ącznym celem ich produkcj i jest p r z e r ó b k a w ę g l a 
na gaz, i przysz ły do przekonania, że r ó w n i e waż­
n y m produktem zbytu przy fabrykacji gazu m o ż e 
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być koks dla ce lów ogrzewniczych, zaczęły one 
z w r a c a ć baczniejszą u w a g ę na ga tunk i przerabia­
nego w ę g l a i d o b i e r a ć takie, k t ó r e — oprócz dużej 
ilości części lo tnych — m i a ł y b y własnośc i nada­
j ące się do ot rzymania dobrego koksu . R ó w n i e ż i me­
tody stosowane przy destylacji węg la , a w związku 
z tem i same konstrukcje p i eców u l e g ł y p o w a ż n y m 
p r z e o b r a ż e n i o m . Najważnie j szą zaletą, k tó rą po­
siada koks hutniczy, jest zwięzłość jego budowy, 
sku tk iem czego posiada on d o s t a t e c z n ą wytrzy­
m a ł o ś ć dla t r a n s p o r t ó w w z g l ę d n i e p r ze ł adowań , 
nie k r u s z ą c s ię przytem i nie rozpada jąc . T ę wła­
sność koks gazowniczy posiada w mniejszym stop­
n i u i sku tk i em tego użyc ie jego jako pa l iwa ogra­
niczone jest j ak dotychczas miejscem jego pro­
dukcj i . Poza tem jednak inne jego cechy każą przy­
puszczać , że, zwłaszcza przy zastosowaniu odpo­
wiedniego sortymentu oraz w ł a ś c i w e g o sposobu 
prowadzenia palenia, koks ten m o ż e być ró w n ież 
z powodzeniem u ż y w a n y do opalania k o t ł ó w nisko-
p r ę ż n y c h . 

Korzys t a j ąc z okazji odbioru nowego wie l ­
kiego u r z ą d z e n i a centralnego ogrzewania w gma­
chach Uniwersy teck ich , k t ó r e g o wykonanie po­
wie rzy ła nam P a ń s t w o w a Inspekcja Budowlana, 
p o w z i ę l i ś m y zamiar — przy poparciu tejże insty­
tucji — przeprowadzenia na t y m objekcie doświad­
czeń, ma jących na celu p o r ó w n a n i e pod w z g l ę d e m 
c iep lnym w y n i k ó w o t rzymanych przy opalaniu 
k o t ł ó w j ednym i d r u g i m rodzajem koksu . Poniżej 
podajemy sposób przeprowadzenia b a d a ń , otrzy­
mane rezultaty i wyprowadzone ostateczne wniosk i . 

I I . O p i s k o t ł o w n i . 

W k o t ł o w n i , s t a n o w i ą c e j oddzielny budynek, 
ustawione są 4 baterje k o t ł ó w systemu Strebel-
Catena U , dostarczonych przez f a b r y k ę J . J o h n 
w Łodz i . Powierzchnia ogrzewalna badanej baterji 
wynos i 168 m 2 , zaś c a ł k o w i t a powierzchnia ogrze­
walna całej instalacji — 624*5 ta2. D w i e z tych 
bateryj u r z ą d z o n e są dla ogrzewania wodnego, 
zaś drugie dwie dla ogrzewania parowego, przy-
czem na jwyższa p r ę ż n o ś ć pary ograniczona jest do 
055 atm. Ob ieg wody przymusowy uskutecznia się 
zapomocą specjalnych pomp. Przy k o t ł o w n i urzą­
dzona jest stacja podgrzewaczy wody. Powraca j ący 
z sieci ostudzony kondensat m o ż e być w tych pod­
grzewaczach podgrzany aż do wysokośc i tempe­
ratury wody w k o t ł a c h . Badana baterja k o t ł ó w 
parowych posiada 7 palenisk o łącznej powierzchni 
rusztu 5'25 m- . Z a ł a d o w a n i e k o k s u odbywa się 
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przez g ó r n y o t w ó r przy pomocy koszów, przeta­
czanych na kolejce wiszącej . Przy k o t ł o w n i istnieje 
specjalna ubikacja - rozdzielnia, gdzie na tablicach 
rozmieszczone są zawory, zapomocą k t ó r y c h regu­
luje się ogrzewanie obu g m a c h ó w . K o t ł o w n i a za­
projektowana jest przez f i rmę Drzewieck i i Jezio­
r a ń s k i Sp . A k c . w Warszawie . 

I I I . P r z e b i e g p o m i a r ó w . 

Pomiary zos ta ły wykonane w dniach 10, 11 
i 12 g rudnia 1930 r. 

W dniu 1 0 X 1 1 wykonano w s t ę p n y pomiar 
w celu zapoznania się personelu b i o r ą c e g o udz ia ł 
w badaniach z całą a p a r a t u r ą i sposobem prowa­
dzenia k o t ł ó w . 

W dn iu 1 1 / X I I przeprowadzono badania przy 
opalaniu k o t ł ó w koksem gazowniczym, dostarczo­
n y m z G a z o w n i miejskiej w Poznaniu , zaś w dniu 
1 2 / X I I wykonano analogiczny pomiar przy opa­
lan iu koksem hutn iczym, k t ó r y m k o t ł y obecnie są 
opalane. 

Jedno i drugie badanie by ło przeprowadzone 
przy jednej i tej samej baterji do parowego ogrze­
wania, g d y ż to g w a r a n t o w a ł o bardziej d o k ł a d n e 
rezultaty ze w z g l ę d u na m o ż n o ś ć śc i s łego pomiaru 
wody. Przy k o t ł a c h do wodnego ogrzewania by­
łoby n i e z b ę d n e wstawienie do sieci wodomierza. 
U ż y w a n i e zaś nawet wywzorcowanego wodomierza 
przy badaniach tego rodzaju nie jest p o ż ą d a n e ze 
w z g l ę d u na m o ż l i w e odchylenia, dochodzące do 
k i l k u procent. Przy j a k i e m ś wypadkowem zanie­
czyszczeniu aparatu całe badanie nie m i a ł o b y żadnej 
war tośc i . 

D o przeprowadzenia pomiaru cieplnego zasto­
s o w a l i ś m y tą s a m ą m e t o d ę , k t ó r ą p o s ł u g u j e m y się 
przy pomiarach c ieplnych k o t ł ó w w y s o k o p r ę ż n y c h . 
Pomiary o b e j m o w a ł y w i ę c : w a ż e n i e wody i koksu , 
notowanie temperatur spal in i powietrza, analizy 
spalin oraz cały szereg i n n y c h n o t o w a ń , uwidocz­
n ionych na załączonej na k o ń c u tablicy. 

D l a pomiaru ilości odparowanej wody u ż y t o 
zbiornika , zna jdu jącego się przy pompie zasi lającej . 
Zb io rn ik ten zos ta ł przed rozpoczęc iem p o m i a r ó w 
wywzorcowany. K o k s w a ż o n o na zwykłe j dz ies ię tne j 
wadze, pos iadające j cechę wzorcowania w r. 1930 
przez U r z ą d W a g i M i a r w Poznaniu . 

N o t o w a n i a temperatur: spal in za k o t ł a m i , wody 
zasilającej oraz powietrza by ły dokonywane zapo­
mocą sprawdzonych przez nas t e r m o m e t r ó w r t ę ­
c iowych. A n a l i z y spal in za k o t ł a m i by ły robione 
j e d n o c z e ś n i e dwoma aparatami Orsa fa , g d y ż re-
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zultaty analiz spalin /. obu g a t u n k ó w spalonego 
koksu specjalnie nas in t e re sowa ł} ' i chc ie l i śmy po­
s iadać dane moż l iw ie na jdokładnie jsze . 

Przed pomiarami, na przewodzie od pompy 
zasilającej do ko t łów, odga łęz ien ia , przez k t ó r e 
m o g ł a b y uchodz i ć z w a ż o n a woda, zos ta ły zupe łn ie 
oddzielone. 

W momencie rozpalania badany kocioł był 
od łączony od całej sieci. 

W celu stwierdzenia, czy podczas b a d a ń woda 
nie przedostaje się do drugiej baterji ko t łów, obser­
wowano stale poziom wody w tych ko t ł ach . O k a ­
zało się, że zawór odcinający przy tej drugiej ba­
terji k o t ł ó w w c i ągu ca ł ego badania był szczelny, 
gdyż poziom wody w nich nie zmien ia ł się. 

Pomiar wody był tak prowadzony, że przy 
końcu każdej godziny poziom w k o t ł a c h podcią­
gano do poziomu pierwotnego, wobec czego mie­
l iśmy m o ż n o ś ć kont ro l i obc iążen ia k o t ł ó w po upły­
wie każde j godziny. 

Przebieg obciążeń baterji ko t ł ów uwidoczniony 
jest na wykresie. Z wykresu tego wynika , że prze­
bieg obciążeń przy obu badaniach był dość zbl i ­
żony do siebie, przyczem w okresie b a d a ń nie by ło 
ż a d n y c h raptownych odchy leń . Ś r e d n i e obc iążenie 
baterji k o t ł ó w w dniu 1 1 / X I I przy opalaniu ko­
ksem gazowniczym w y p a d ł o 2.176 kg/godz, zaś 
w dn iu 12 /XII przy opalaniu koksem hu tn iczym 
2.130 kg/godz, czy l i te ś r edn i e obciążenia w y p a d ł y 
prawie jednakowe. Wobec tego m o ż n a uznać , że 
badana baterja k o t ł ó w pod w z g l ę d e m obciążenia 
zna jdowa ła się przy obu pomiarach w jednako­
wych warunkach, a więc otrzymane w y n i k i na­
dają się do p o r ó w n a n i a i wyc i ągn ięc i a ostatecz­
nych w n i o s k ó w . 

Zasi lanie palenisk koksem uskuteczniano w obu 
przypadkach w sposób ściśle jednakowy, a miano­
wicie o k o ł o godz. 6-ej wrzucono do k a ż d e g o pale­
niska po 17 k g drzewa, czy l i razem 119 k g . Po 
dobrem rozpaleniu się tego drzewa z a ł a d o w a n o do 
k a ż d e g o paleniska po 95 k g koksu , razem więc 
665 k g (poz. 7 i 8 w o g ó l n e m zestawieniu). T a k i 
s p o s ó b rozpalenia k o t ł ó w jest p rak tykowany stale 
w badanej k o t ł o w n i . 

Badanie r o z p o c z y n a l i ś m y z chwilą, k iedy koks 
w paleniskach na tyle się rozpal i ł , że w kotle wy­
tworzy ło s ię c i śn ien ie oko ło 0*45 atm. Na leży tu 
zaznaczyć , że przy użyc iu koksu gazowniczego 
w dn iu 11 / X I I w kotle zos ta ło o s i ą g n i ę t e ciśnie­
nie robocze 0*45 atm o 15—17 minu t wcześniej , 
niż w dniu 12 /XII przy koksie hu tn iczym. Przy-
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czyna tego zjawiska będz ie o m ó w i o n a poniżej 
w uwagach k o ń c o w y c h . Samo zasilanie palenisk 
podczas pracy k o t ł a wykonywano w s p o s ó b od­
mienny, niż się to p r z e w a ż n i e praktykuje. Zazwy­
czaj komory paleniskowe za ł adowuje się w a r s t w ą 
koksu o znacznej wysokośc i (w zależności od stanu 
pogody i zapotrzebowania ciepła), w n i e k t ó r y c h 
przypadkach aż do k r a w ę d z i g ó r n e g o otworu słu­
żącego do zasypywania. Przy k o t ł a c h z dolnem 
paleniem, co ma miejsce w danym przypadku, war­
stwa koksu aż do o tworu wylotowego d la g a z ó w 
spal inowych, rozpala jąc się stopniowo, przechodzi 
po pewnym czasie w stan silnego żarzenia , przy­
czem w m i a r ę spalania od do łu ca ła wars twa obn iża 
się aż do c a ł k o w i t e g o prawie wypalenia, poczem 
dopiero za ł adowuje s ię k o m o r ę na nowo. 

Metoda palenia, zastosowana przez nas d la 
pierwszej serji badań , p o l e g a ł a na częs t szem zasi­
lan iu palenisk w m i a r ę spalania się i o b n i ż a n i a 
rozżarzonej warstwy koksu , przyczem warstwa od 
gó ry w y r ó w n y w a n a by ł a k a ż d o r a z o w o do poziomu, 
przy k t ó r y m badanie rozpoczę to . Z tego powodu 
w momencie rozpoczęc ia badania i jego zakończe ­
nia poziomy koksu w paleniskach by ły jednakowe. 
Daje to m o ż n o ś ć bardzo d o k ł a d n e g o o k r e ś l e n i a 
ilości spalonego koksu , o d p o w i a d a j ą c e g o ilości od­
parowanej w tym okresie wody. 

Przed rozpoczęc iem p o m i a r ó w pop ie ln ik i 
wszys tk ich palenisk zos ta ły starannie oczyszczone. 
Po zakończen iu p o m i a r ó w z a w a r t o ś ć popielni ­
k ó w z w a ż o n o i o k r e ś l o n o procent części pa lnych 
(poz. 12 i 13 w zestawieniu). Z każde j odważone j 
porcji koksu w c iągu p o m i a r ó w brano p r ó b k ę , 
k t ó r ą przechowywano w z a m k n i ę t e m naczyniu 
w celu un i emoż l iw ien i a , ze w z g l ę d u na wyższą 
t e m p e r a t u r ę w k o t ł o w n i , odparowania znajdującej 
się w koksie wody. Po u k o ń c z e n i u p o m i a r ó w za­
w a r t o ś ć k o k s u w tych naczyniach p o t ł u c z o n o na 
drobne k a w a ł k i , dobrze wymieszano i wydzielono 
z niej ś redn ią p r ó b k ę oko ło 5 k g w celu wyko­
nania analizy. Z a r ó w n o w dniu 11 /X11 przy uży­
c iu k o k s u gazowniczego, j a k i w dn iu 1 2 / X I I przy 
użyc iu k o k s u hutniczego pobrano po 2 p r ó b k i , 
k t ó r e zos ta ły zapakowane do blaszanych puszek 
i zalakowane. D w i e p r ó b k i z k a ż d e g o rodzaju ko­
ksu w y s ł a n o do analizy do Centralnego L a b o r a -
torjum Cukrowniczego w Warszawie, zaś drugie 
dwie zatrzymano w celu przeprowadzenia analizy 
w Stowarzyszeniu Dozoru K o t ł ó w w Poznaniu. 

Rezul ta ty analiz koksu gazowniczego i hut­
niczego uwidocznione są w zestawieniu o g ó l n e m 
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(poz. 32—39). Ana l i zy , wykonane przez p o w y ż s z e 
instytucje, wykazu ją różn ice war tośc i cieplnej obu 
rodza jów koksu w granicach od 2—3 °/ 0 . W celu 
z ł a g o d z e n i a tej rozbieżności , w obliczeniach dalszych 
p rzy ję t e zos ta ły war tośc i ś redn ie . 

Z zestawienia w y n i k ó w b a d a ń widzimy, że 
koks gazowniczy posiada mnie jszą z a w a r t o ś ć po­
piołu i wody i z tego powodu jego w a r t o ś ć cieplna 
(dolna) jest wyższa o 

6631 - 6458 t n n . „ „ , Ł , . . . . 
- x 100 = 2 " / % od war tośc i cieplne] 

6458 
koksu hutniczego. 

C i śn ien ie pary w kot le by ło mierzone zapo­
mocą us tawionych na s t a ł e d w ó c h p r ę ż n i o m i e r z y 
r t ę c i o w y c h z podz ia łką do 0-()l atm. D o k ł a d n o ś ć 
tego pomiaru by ł a z tego w z g l ę d u bardzo wysoka. 

A n a l i z y spalin, j ak w s p o m n i e l i ś m y wyżej , wy­
konywano dwoma aparatami Orsafa . Ciąg mie­
rzono z w y k ł y m c i ą g o m i e r z e m wodnym. 

I V . R e z u l t a t } - p o m i a r ó w . 

a) W dn iu 1 1 / X I I przy opalaniu koksem ga­
zowniczym odparowanych zos ta ło w c i ą g u 6 godz 
35 "min = 6*58 godz — 14.318 k g wody. N a 1 go­
dz inę w y p a d ł o więc ś r e d n i o 2.176 k g , zaś na 1 m 2 

powierzchni ogrzew. całej baterji k o t ł ó w 12*95 k g . 
Odpowiada to ś r e d n i e m u n a t ę ż e n i u w kalorjach 
netto 7.576, po odl iczeniu c iepła przyniesionego 
z w o d ą zasilającą = 58 K a l / k g (poz. 23—26). W dniu 
1 2 / X I I przy opalaniu koksem hu tn iczym odparo­
wanych zos ta ło w c iągu 6 godz i 36 m i n — 6*6 godz 
14.060 k g wody. N a l godz w y p a d ł o ś r e d n i o 2130 k g , 
zaś na 1 m 2 powierzchni ogrzewalnej całej baterji 
k o t ł ó w 12*68 k g . Odpowiada to ś r e d n i e m u na t ęże ­
n iu w kalorjach netto 7.427, po odl iczeniu c iep ła 
przyniesionego z wodą zasilającą = 57*5 K a l / k g 
(poz. 23—26). 

b) W dn iu 1 l / X I I w c iągu badania spalono 
1.593*5 k g k o k s u gazowniczego, a w dn iu 1 2 / X I I 
1.652 k g k o k s u hutniczego. 

Z zestawienia wyżej podanych cyfr wyprowa­
dzić m o ż e m y charakterystyczny dla s p r a w n o ś c i 
k o t ł a w s p ó ł c z y n n i k o d p a r o w a l n o ś c i k a ż d e g o ro­
dzaju koksu , czy l i i lość k g wody, odparowanej przez 
1 k g spalonego koksu . W s p ó ł c z y n n i k ten w y p a d ł 
dla k o k s u gazowniczego 14318 : 1593*5 = 8*985, zaś 
dla hutniczego 14060 : 1652 = 8*51. S twierdzamy 
tu na ko rzyść k o k s u gazowniczego, że 1 k g tego 
koksu w y t w o r z y ł w warunkach badania więcej pary 
o 8*985 - 8*51 = 0*475 k g . 

c) P o n i e w a ż w a r t o ś ć cieplna pary przy c iśnie­
n iu 1*422 atm stanowi 643 K a l / k g , zaś do k o t ł a 
zos ta ło wprowadzonych z 1 k g wody zasilającej 
58 K a i (poz. 27—30), a zatem z 1 k g k o k s u ga­
zowniczego wyzyskanych zos ta ło w dn iu 1.1/XII 
na wytworzenie pary (643 — 58) X 8*985 = 5.256 K a i . 
W stosunku procentowym do war to śc i cieplnej 
tego koksu (6631 K a l / k g ) s tanowi to 79*27%. A n a ­
logicznie wyprowadzamy, że z 1 k g k o k s u hu tn i ­
czego wyzyskano w dn iu 1 2 / X I I na wytworzenie 
pary (643*2 - 57*5) X 8*51 == 4.984 K a i . W stosunku 
procentowym do war tośc i cieplnej tego k o k s u 
(6.458 K a l / k g ) s tanowi to 77*18 °/„. L j c z b y te sta­
nowią t. zw. w s p ó ł c z y n n i k i s p r a w n o ś c i k o t ł a i są 
sprawdzianem pracy k o t ł a w całości przy danym 
ga tunku pal iwa. 

W i d z i m y więc, że ten w s p ó ł c z y n n i k sprawno­
ści k o t ł a przy opalaniu koksem gazowniczym oka­
zał się o 0*7927 - 0*7718 = 0*0209 t. j . 2*09% wyż­
szy, niż przy opalaniu koksem hu tn iczym. 

J u ż poprzednio zaznaczy l i śmy, że badania za­
r ó w n o przy spalaniu koksu gazowniczego, jak 
i hutniczego były przeprowadzone w jednakowych 
warunkach pracy k o t ł ó w . Ś r e d n i e obc iążenia w jed­
n y m i d r u g i m dn iu by ły bardzo zb l iżone do siebie 
(2.176 kg /godz i 2.130 kg/godz — poz. 24 i 25 w ze­
stawieniu). Sys tem palenia obrano ten sam, wa­
r u n k i c i ągu r ó w n i e ż były jednakowe i t. p. Pozwala 
to nam w y c i ą g n ą ć s łu szny wniosek, że opalanie 
koksem gazowniczym w t y m przypadku da ło wy­
n ik lepszy, k t ó r y cyfrowo p r z e d s t a w i ł s ię w ten 
sposób , że w s p ó ł c z y n n i k s p r a w n o ś c i k o t ł a okaza ł 
się wyższy o 2*09 °/o, czy l i na wytworzenie jedna­
kowej ilości pary o jednakowej jej war tośc i ciepl­
nej (jednakowem c iśn ien iu) potrzeba było gazow­
niczego k o k s u o te 2*09 ° / 0 mniej, aniżel i k o k s u 
hutniczego. 

d) P r z y c z y n ę lepszego wyzyskan ia k o k s u ga­
zowniczego znajdujemy w zestawieniu bi lansu 
cieplnego (poz. 41-—44) w t. zw. stratach. Stra ty 
wskutek n i e z u p e ł n e g o spalania się ( zawar to ść 
w spalinach CO), straty popielnikowe, oraz straty 
promieniowania , n ieszczelności i t. p. j ako reszta 
w y p a d ł y w obu przypadkach prawie jednakowe. 
Jedynie straty w spalinach, u c h o d z ą c y c h do ko­
mina, okaza ły się przy opalaniu koksem gazowni­
czym mniejsze, aniżel i przy koksie hu tn iczym. Po­
zycje I I — 1 7 w o g ó l n e m zestawieniu wskazują , 
że z a w a r t o ś ć CO,, za k o t ł e m w czopuchu przy 
koksie gazowniczym w y n o s i ł a 9*44 ° / 0 , by ł a więc 
wyższa, niż przy koksie hu tn iczym — 8*25 °/ 0 . 

56 
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W związku z tem i w s p ó ł c z y n n i k nadmiaru po­
wietrza przy opalaniu koksem gazowniczym okaza ł 
się n iższy (poz. 18). 

Spa lany przy badaniu koks hutniczy posia­
da ł p r z e c i ę t n i e k a w a ł k i od 40—80 m m d ługośc i 
i 30—20 m m grubośc i , przyczem w całej partji 
było do 15% mia łu . Miał ten p o w s t a ł prawdopo­
dobnie wskutek transportu i p r z e ł a d o w a ń . 

Spalany przy badaniach koks gazowniczy po­
s iadał p r zec i ę tn i e k a w a ł k i od G O - 5 0 m m d ługośc i 
i 20—40 m m grubośc i , przyczem m i a ł u w całej 
partji prawie nie było , p o n i e w a ż pochodz i ł on z ga­
zowni miejscowej. N a l e ż y tu podkreś l i ć , że koks 
gazowniczy, b ę d ą c mniej zwarty, a więc bardziej k ru ­
chy, gorzej znosi daleki transport i z tego w z g l ę d u 
korzystne m o ż e być z u ż y t k o w a n i e go przedewszyst-
k i em w pob l i żu miejsca produkcj i . N a tem miejscu 
mus imy zaznaczyć , że wie lkość k a w a ł k ó w u ż y w a ­
nego koksu , j ak w y k a z a ł y najnowsze badania, ma 
dla ekonomji o g r z e w a ń centralnych p i e r w s z o r z ę d n e 
znaczenie. Usta lono na jodpowiedn ie j szą wie lkość 
k a w a ł k ó w 70—90 mm, przyczem mniejsze wymia ry 
odnoszą się do koksu hutniczego, w iększe zaś do 
gazowniczego. 

Z a w a r t o ś ć m i a ł u w koksie jest n a o g ó ł bardzo 
niekorzystna, przedewszystkiem dlatego, że przy 
z a ł a d o w a n i u paleniska część jego przedostaje się 
przez ruszt do popie lnika . Z tego powodu straty 
popie ln ikowe przy opalaniu koksem, z a b i e r a j ą c y m 
miał , będą zawsze większe . 

Przy opalaniu w dn iu 1 2 / X I I koksem hutn i ­
czym, palacze uskutecznial i ł a d o w a n i e do koszów 
z a p o m o c ą wideł , m i a ł więc p o z o s t a w a ł w sk ł adn icy . 
R o b i l i ś m y to celowo, gdyż , jak j u ż niejednokrotnie 
p o w t a r z a l i ś m y , chc ie l i śmy i w tym wzg lędz i e stwo­
rzyć wa runk i obu b a d a ń najbardziej do siebie przy­
bl iżone . 

Z a w a r t o ś ć drobnych k a w a ł k ó w w pal iwie po­
siada jeszcze i tę u j e m n ą cechę, że w t y m przy­
padku warstwa pa l iwa przedstawia w iększy o p ó r 
i na leży z tego powodu rozpo rządzać si lniejszym cią­
giem. Przy projektowaniu nowej instalacji s p r a w ę 
c i ągu m o ż n a ł a t w o rozwiązać , przy starych jed­
n a k ż e stwierdzamy stale, że z powodu n i e p r a w i d ł o ­
wego u r z ą d z e n i a czopucha i komina , a zwłaszcza 
i s tn ie jących prawie wszędzie znacznych nieszczel­
ności w kot le i czopuchu, r ozpo rządza lny c iąg 
w większośc i p r z y p a d k ó w jest za m a ł y . Przy wy­
borze więc ga tunku k o k s u na leży i s p r a w ę c iągu 
m i e ć na wzg lędz ie . 

Zaznaczyć wypada, że zaprojektowanie czo­
pucha i komina w k o t ł o w n i gmachu Chemji i A n a -
tomji wykonane jest w sposób bardzo' racjonalny. 
N a szczególniejszą u w a g ę z a s ł u g u j e fakt, że k a ż d a 
baterja k o t ł ó w posiada swój samodzielny czopuch, 
co rozwiązuje w nader korzystny sposób zagadnie­
nie c iągów. Na jwyższy rozpo rządza lny c iąg, j a k i 
o s i ą g n ę l i ś m y podczas b a d a ń przy pełnej otwartej 
klapie, wynos i ł 10 m m s ł u p a wody przy z e w n ę t r z ­
nej temperaturze powietrza oko ło + 3° C. 

Wreszcie zbyt drobne k a w a ł k i k o k s u powo­
d o w a ć m o g ą podniesienie temperatury dolnej war­
stwy, sku tk iem czego w y d z i e l ać s ię będz ie więcej 
żużla zanieczyszcza jącego ruszty. 

Z a z n a c z y l i ś m y poprzednio, że przy opalaniu 
koksem gazowniczym o s i ą g n ę l i ś m y p e ł n e c i śn ien ie 
o 15 — 17 minu t prędze j , n iż przy koksie hu tn iczym. 
T ł u m a c z y się to tem, że koks gazowniczy rozżarza 
się ł a twie j ze w z g l ę d u : 1) na znacznie mnie jszą 
zwięz łość p o s z c z e g ó l n y c h k a w a ł k ó w oraz 2) na pro­
centowo większą z a w a r t o ś ć w n i m części lo tnych 
(wodoru). S t ą d przychodzimy do wniosku , że d la 
os i ągn ięc ia p e ł n e g o c i śn ien ia w t y m samym cza­
sie zużycie drzewa na r o z p a ł k ę będz ie mniejsze, 
a więc m o ż n a b y i w t y m k i e r u n k u o s i ą g n ą ć pewne 
oszczędności przy opalaniu koksem gazowniczym. 

R e s u m u j ą c powyższe nasze spos t r zeżen i a i otrzy­
mane w y n i k i przeprowadzonego badania p o r ó w ­
nawczego, dochodzimy do n a s t ę p u j ą c y c h w n i o s k ó w : 

1) W a r t o ś ć cieplna k o k s u gazowniczego jest 
wyższa o 173 K a ł / k g . 

2) O d p a r o w a l n o ś ć koksu gazowniczego osią­
g n i ę t o wyższą o 0*475 k g . 

3) W s p ó ł c z y n n i k s p r a w n o ś c i k o t ł a przy ' opa­
l an iu koksem gazowniczym o k a z a ł s ię wyższy 
o 2-09%. 

4) P rzy koks ie gazowniczym w s p ó ł c z y n n i k 
nadmiaru powietrza był niniejszy, sku tk iem czego 
przy normalnych warunkach pracy otrzymano wyż­
szą z a w a r t o ś ć C 0 2 w spal inach za k o t ł e m . 

5) Ze w z g l ę d u na niższą t e m p e r a t u r ę zapal­
ności koksu gazowniczego (około 600° C) n iż ko­
ksu hutniczego (około 700° C) oraz nieco wyższą 
z a w a r t o ś ć części lo tnych — do rozpalenia k o k s u 
gazowniczego potrzebna jest mniejsza i lość drzewa. 

S p r a w n o ś ć k o t ł a w obu przypadkach o k a z a ł a się 
bardzo wysoka, a p o n i e w a ż na s p r a w n o ś ć m a nie­
w ą t p l i w i e zasadniczy w p ł y w sam s p o s ó b prowadze­
n ia palenisk, przypuszczamy tedy, że obrana przez 
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nas metoda by ła trafna, j a k k o l w i e k dla o b s ł u g u - czasie w tejże k o t ł o w n i p r z e p r o w a d z i ć jeszcze d r u g ą 
j ą c y c h ko t ły nieco bardziej uciążl iwa. W celu prze- serję b a d a ń . 
konan ia się, j a k i e w y n i k i da inny, p r z e w a ż n i e sto- Stowarzyszenie Dozoru Kotłów 
sowany sposób palenia, zamierzamy w na jb l iższym 7(> Poznaniu. 

BADANIA CIEPLNE KOTŁA SYST. „ S 7R EB E L - C A TEN A W KOTŁOWNI 
GMACHU CHEMJI I ANATOMJI - UNIWERSYTE TU POZNAŃSKIEGO — 

— W DNIACH 11 12 XII. 1930 

r—i 1 
14.$$ 14U6 

godz s 10 11 12 1.1 
badan/3 przy opalaniu koksem gazowniczym — 
badania przy opalaniu koksem hutniczym 

Z e s t a w i e n i e w y n i k ó w 

b a d a n i a c i e p l n e g o b a t e r j i k o t ł ó w c e n t r a l n e g o p a r o w e g o o g r z e w a n i a n i s k i e g o 
c i ś n i e n i a d o 1*45 a t a , u s t a w i o n y c h w k o t ł o w n i U n i w e r s y t e t u P o z n a ń s k i e g o 

w g m a c h u C h e m j i i A n a t o m j i . 

D n . 1 1 / X I I 1930 
Badanie p r z y 

o p a l a n i u k o t ł ó w 
k o k s e m gazow­

n i c z y m 

D n . 1 2 / X I I 1930 
Badan ie p r zy 

o p a l a n i u k o t ł ó w 
k o k s e m h u t n i ­

c z y m 

1. 1 1 / X I I 1930 1 2 / X I I 1930 
2. Czas badania . . . godz 6-58 6*6 
3. T y p k o t ł ó w : Strebel-Catena U dla ogrzewania parowego 

godz 

przy c iśn ieniu P45 ata 
4. Powierzchnia ogrzewalna P k m a 108-0 1G8-0 
5. „ r u s z t ó w R .• n 5-25 5-25 
6. Stosunek R : P k 1 : 32 1 : 32 
7. k g 119 119 
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| • ..... Dn. n , x i i i93a Dn. 12 XII 1980 
Badanie przy Badanie przy 

opalaniu kotłów opalaniu kotłów 
koksem gazow­ koksem hutni­

niczym - czym 

8. Z u ż y t o koksu na rozpalenie k o t ł a do os iągn ięc ia ciśnie-
665 665 

1 0 - „ « „ >i 1 godz 
u 1593-5 1652 

1 0 - „ « „ >i 1 godz !> 242*2 250-3 
11. „ „ „ „ 1 godz na 1 n i - rusztu . . . . 46-1 47-7 

» 183-5 197-5 
13. Z a w a r t o ś ć części palnych w przesypie °/ 10 15 15 
14. Z a w a r t o ś ć C 0 2 w spalinach za k o t ł a m i w w s p ó l n y m 

°l 9-44 8-25 
10-56 11-75 

16. „ C O a + O a + C O 20-5 20-5 
1) 0-5 0-5 
V 1-90 2-15 

°c 160-7 166-6 
?) 22 24 
)) 3-5 2-47 

m m sł. w. 6 6 
23. Odparowano wody w c iągu badania k g 14318 14060 

» 2176 2130 
2 5 - » n » „ 1 godz z 1 m 2 p. o. . . 12-95 12-68 
26. N a t ę ż e n i e pow. ogrzew. w K a ł z 1 m 2 p. o. . K a l / m 2 7576 7427 

ata 1-422 1-446 
28. Tempera tura wody zasilającej °C 58 57'5 

>) 109-2 109-7 
30. Ciepło c a ł k o w i t e pary nasyconej K a l / k g 643 643-2 
31. 1 k g k o k s a w y t w o r z y ł pary w warunkach badania . . k g 8-985 8-51 

A n a l i z y k o k s u . 

K o k s g a z o w n i c z y K o k s h u t n i c z y 

A n a l i z a z Centra l ­
nego L a b o r a t o r j u m 

C u k r o w n i c z e g o 
w Warszawie 

A n a l i z a S towarzy­
szenia D o z o r u 

K o t ł ó w 
w P o z n a n i u 

A n a l i z a z Cent ra l ­
nego L a b o r a t o r j u m 

C u k r o w n i c z e g o 
w W a r s z a w i e 

A n a l i z a S towarzy­
szenia D o z o r u 

K o t ł ó w 
w P o z n a n i u 

32. W i l g o ć 7-48 o/0 7-60 8*55 8-00 
8-72 °/ 0 7-00 11-02 9-00 

34. C — 78-71 — 78-57 
35. H 2 — 1-05 — 0-56 
36. Oa . . . — 3-72 — 2-02 
37. N . , 1-14 — 1-02 
38. S — 0-78 Wrnro! J 0-86 
39. W a r t o ś ć cieplna w bombie . . 6736 6530 6516 6399 

Ś r e d n i e do obliczenia . . . 6631 6458 
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B i l a n s c i e p 1 n y. 

R . X I 

D n i a 1 1 / X I I 1930 D n i a 1 2 / K I I 1930 

K o k s g a z o w n i c z y K o k s h u t n i c z y 

K a i °/o K a i °/„ 

Z 1 k g k o k s u w y z y s k a n o : 

5250 79-27 4984 77-18 

Z 1 k g k o k s u s t r a c o n o : 

702 10-55 809 12-54 
42. W s k u t e k n i e z u p e ł n e g o spalania ( zawar tość CO) . . 165-8 2-50 161-5 2-50 

140 2-11 145-3 2*25 
44. Straty wskutek promieniowania , n ieszczelności i t. p. 

367'2 5'57 358-2 5-53 

1375 20-73 1474 22-82 

6631 1.00 6458 100 

I n ż . C Z E S Ł A W S W I E R C Z E W S K I . 

Gazownia miejska m. st. Warszawy. 
(Odczyt w y g ł o s z o n y w d n i u 21 s tyczn ia 1931 r. w M a g i s t r a ­

cie m . st. W a r s z a w y ) . 

(C iąg dalszy) . 

I I . 

F a b r y k a c h e m i c z n a G a z o w n i n a W o l i . 

Z 4 p r o d u k t ó w ubocznych t. j . koksu , smoły , 
wody amonjakalnej i benzolu, o t rzymywanych przy 
produkcj i gazu, pierwszy — po zużyc iu częścio-
wem do opalania g e n e r a t o r ó w , o b s ł u g u j ą c y c h piece 
do destylacji węg l a , k o t ł ó w parowych, k o t ł ó w do 
destylacji smoły , w warsztatach gazowni , do celów 
ogrzewalnych i wytwarzan ia gazu wodnego — 
jest p roduktem s p r z e d a ż n y m , u ż y w a n y m do cen­
t ra lnych o g r z e w a ń , k u ź n i , do osuszania świeżo 
u k o ń c z o n y c h budowl i , do ogrzewania c iep larń , do 
wytwarzania gazu Dowsona (zamiast antracytu), 
do opalania p i eców kaf lowych (zamiast węgla ) , 
do wyg inan i a rur przy ins ta lowaniu p r z e w o d ó w 
do gazu i wody, w fabrykach meta lurg icznych, 
suszarniach i t. d. K o k s o t rzymywany z p ieców 
syst. G love r -Wes t jest n o w y m produktem na r y n k u 
polsk im, p o s i a d a j ą c y m wyższość nad koksem z pie­
ców dawniejszych z powodu wyższej wa r to śc i opa­
łowej , małe j z awar to śc i wody, nie przekracza jące j 
3%, i bardzo słabej sk łonnośc i do tworzenia żużla. 
G r o ź n y m konkurentem dla koksu gazowniczego 
jest koks g ó r n o ś l ą s k i , to też ceny tego produktu 

niezawsze idą w parze z cenami węg la , co spe­
cjalnie zaznaczy ło s ię w roku u b i e g ł y m . 

W s z y s t k i e inne wymienione produkty podle­
gają p r z e r ó b c e w fabryce chemicznej, s t anowiące j 
o d r ę b n ą j e d n o s t k ę a d m i n i s t r a c y j n ą i samowystar­
czalną. Pods tawowym surowcem jest smoła , pod­
lega jąca procesowi cząs tkowej destylacji w apa­
raturze, zbudowanej przez b. koncesjonarjusza, 
0 rocznej wyda jnośc i p rze twórcze j 18.000 tonn smoły . 
P o n i e w a ż i lość smoły , wydobywana z w ę g l a ga­
zowniczego w gazowni warszawskiej, waha się 
oko ło 6.500 tonn, przeto d la o b n i ż e n i a k o s z t ó w pro­
dukcj i p o ż ą d a n e jest z w i ę k s z e n i e ilości przetwa­
rzanego surowca, co czyni . G a z o w n i a przez zakup 
s m o ł y z i nnych źródeł kra jowych i zagranicznych. 
Choc iaż zdo lność p r z e t w ó r c z a aparatury, s łużącej do 
destylacji s m o ł y i jej r o z c z ą s t k o w a n i a , jest oko ło 
3 razy w i ę k s z a niż r o z p o r z ą d z a l n a i lość własne j 
smoły , to zb io rn ik i , s łużące do magazynowania 
p r o d u k t ó w s m o ł o w y c h , m i a ł y p o j e m n o ś ć niedosta­
teczną. W tym celu wybudowano w r o k u 1929 
zbiornik że lbe towy do s m o ł y o po jemnośc i 250 wa­
g o n ó w (2.500 tonn). W celu pompowania smoły 
do w a g o n ó w - c y s t e r n ustawiono p o m p ę , pozwala­
jącą n a p e ł n i ć 6—8 w a g o n ó w dziennie. Z b i o r n i k i do 
oleju s m o ł o w e g o zos ta ły usystematyzowane w roz­
mieszczeniu i po ł ączen i ach z d e s t y l a r n i ą smoły 

1 miejscami n a p e ł n i a n i a w a g o n ó w , l iczba i ch zaś 
z w i ę k s z o n a o 10, o po j emnośc i oko ło 350 tonn, 
co razem z dawniejszemi daje obecnie p o j e m n o ś ć 
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1.180 tonn. Tabo r kolejowy, s łużący do przewozu 
p r o d u k t ó w s m o ł o w y c h , został stopniowo p o w i ę k ­
szony i s k ł a d a się obecnie z 38 w a g o n ó w - c y s t e r n , 
w tem w ł a s n y c h 15. 

D o odbenzolowania gazu w celu o t rzymywa­
nia surowego benzolu i dalszej jego p r ze róbk i we 
wspomnianych przed chwi lą aparatach destylarni 
smoły , s łuży świeżo wybudowana i uruchomiona 
w r. 1928 na terytorjum gazowni na W o l i benzo-
lownia , k t ó r a wraz z mającą b y ć p rzen ies ioną ben-
zolownią z gazowni na Ludne j posiada roczną 
zdo lność w y t w ó r c z ą oko ło 1.000 tonn. Obecna pro­
dukcja wynosi oko ło 40 tonn mies ięczn ie . D o ma­
gazynowania benzolu wybudowano 6 z b i o r n i k ó w 
k o t ł o w y c h o ogó lne j po jemnośc i 120 tonn. W naj­
bl iższym czasie aparatura benzolowni będz ie uzu­
p e ł n i o n a j e d n ą r e to r t ą do redestylacji benzolu. 

T r z e c i m oddz ia ł em fabryki chemicznej jest 
fabryka amonjakalna. Nadmie rna produkcja amo-
njaku, zaznacza jąca s ię w Polsce od czasu uru­
chomienia na G . Ś l ą s k u u rządzeń w y t w a r z a j ą c y c h 
anionjak syntetyczny, zmusza do szukania zbytu 
na ten produkt pod pos tac ią siarczanu amonu. 
W r. 1928 zos ta ło zainstalowane w fabryce che­
micznej na W o l i u rządzen ie , pozwala jące p rze rob ić 
całą i lość surowej wody amonjakalnej, otrzymy­
wanej z gazowni , na siarczan amonu. Kon junk-
tury panu j ące jednak w rolnic twie un iemoż l iwia j ą 

D z i a ł a l n o ś ć F a b r y k i C h e m i c z n e j 

w c h w i l i obecnej r e n t o w n ą p r o d u k c j ę tej soli , znaj­
dującej zastosowanie j ako n a w ó z azotowy. 

Czwarty dział stanowi fabryka kwasu karbo­
lowego. Posiada ona dotychczas u r z ą d z e n i e naj­
starsze ze wszys tk ich oddz ia łów fabryki chemicznej. 
Obecnie, po u p o r z ą d k o w a n i u i n n y c h dz ia łów fabry­
kacji , fabryka ta będz ie przebudowana i zaopa­
trzona w nowe urządzen ia , ma jące na celu uspraw­
nienie i zwiększen i e produkcj i . Ze w z g l ę d u na 
k o n i e c z n o ś ć u t rzymania ruchu fabryki , zmiany te 
będą uskuteczniane stopniowo. Ostatnio po łączono 
f ab rykę karbolu z n o w ą p i ecownią przewodem 
4-00 mm, przez k t ó r y fabryka otrzymuje gazy spa­
linowe, potrzebne do r o z k ł a d u fenolanu sodu. 

D o p r o d u k t ó w , wyrab ianych w fabryce che­
micznej gazowni na W o l i , za l iczamy: amonjak 
techn. i chem. czysty 10—25%, amonjak p ł y n n y 
bezwodny, siarczan amonu, s m o ł ę p r e p a r o w a n ą , 
s m o ł ę des ty lowaną , smołę do d r ó g , s m o ł ę dla sta­
lowni , pak smołowy, olej s m o ł o w y , olej kreozotowy, 
olej impregnacyjny, karbol ineum, benzol surowy, 
benzol oczyszczony, benzol motorowy, toluol, sol-
v e n t n a f t ę surową, s o l v e n t n a f t ę oczyszczoną, żywicę 
k u m a r o n o w ą , lak ier do żelaza, fenol k r y s t , krezol , 
kwas karbolowy 100%, krezolan sodu, kwas kar­
bolowy 20—50%, l izo l , k r eo l i nę , na f t a l inę subli-
m o w a n ą . 

Dz i a ł a lność fabryki chemicznej w świe t l e cyfr 
uwidocznia poniższe zestawienie: 

Smoły surowej przerobiono . 
N H 3 w surowej wodzie amo­

njakalnej przerobiono . . 
siarczanu amonu wyprodukow. 
s m o ł a warszawska 
smoła obca 

ilość destylacyj smoły . • 
maks. mies. i lość destylacyj 

1924- r. 

5 J66 t 

203,, 
358,, 

5.266 „ 

5.266 t 

376 
41 

1926/7 

7.028 t 

w ś w i e t l e l i c z b : 
1927/8 1928/9 1929/30 

9.002 t 13.706 t 10.556 t 

173,,^ 213,, 
405 „ 4 2 2 „ 

4.680 „ ( 67%) 5.057 „ ( 56%) 
2.348 „ ( 33%) 3.945 „ ( 44%) 

I 7 9 „ 189,, 
545 „ 729 „ 

5.367 „ (39*4%) 5.420 „ (51 -5%) 
8.339„ (606%) 5.136„ (48"5%) 

7.028 t (100%) 9.002 t (100%) 13.706 t (100 %) 10.556 t (100%) 

wyda tk i na roboc iznę obciąża­
jącą d e s t y l a r n i ę s m o ł o w a 
(ekspl. remont) . . . . zł 209.788 

co daje na 11 p rze rób , s m o ł y 
ob ró t w y n o s i ł 
personel F a b r y k i Chemicznej 

wynos i ł ś r e d n i o : 
r o b o t n i k ó w 118 
Urzędn ików . . . . . . . 19 

502 
60 

( I I I - 27) 

119.748 
39*90 17--

(24.708 2,961.300 

75 
12 

643 
82 

( V I I - 27) 

1 1(1.424 
12-28 

4,220.142 

70 
12 

979 
131 

( V I - 28) 

160.363 
11-70 

4,984.391 

63 
12 

754 
86 

( V - 2 9 ) 

156.652 
14-84 

3,598.723 

56 
12 

137 87 82 75 68 



N r . 3 G A Z I 

1924 r. 1926/7 

w a r t o ś ć produkcji na 1 osobę zł 6.750 34.040 
ł a d u n k i wagonowe otrzymane 

i w y s ł a n e wag. 700 613 
ilość cystern kole jowych wła­

snych i w y n a j ę t y c h . . . 11 K i 

I I I . 
K o n t r o l a t e c h n i c z n o - c h e m i c z n a 

opiera s ię przedewszystkiem na s t a ł e m odczyty­
waniu co godzina ilości wyprodukowanego gazu 
i zapasu w zbiorn ikach , t e r m o m e t r ó w , m a n o m e t r ó w , 
b a r o m e t r ó w i rozmai tych a p a r a t ó w k o n t r o l u j ą c y c h . 
D o badania i kon t ro l i chemicznej i cieplnej wy­
budowano s tację doświadcza lną i laboratorjum, po­
mieszczone w b u d y n k u par terowym z s u t e r e n ą 

0 kubaturze 3.950 m 3 . Budynek ten zawiera s tac ję 
doświadcza lną , dającą m o ż n o ś ć w y z i ę b i a n i a i oczy­
szczania gazu do 2.500 m 3 na dobę , ze specjalnie 
do tego celu przeznaczonych 2 retort w piecowni 
Glover -Wes t , a w przysz łośc i i p i eców innych syste­
m ó w . Zadaniem jej są badania p rocesów odgazo­
wywan ia p o s z c z e g ó l n y c h g a t u n k ó w węg la , regu­
lowania produkcj i gazu i p r o d u k t ó w ubocznych 
w zależności od ca ł ego szeregu c z y n n i k ó w natury 
cieplnej, chemicznej i mechanicznej, badania zwią­
zane z mieszankami rozmai tych g a t u n k ó w węg l i , 
badania nad o k r e ś l a n i e m i polepszaniem bi lansu 
cieplnego i wn iosk i , do tyczące rekonstrukcj i gene­
r a t o r ó w , p ieców i t. d. 

Obok stacji doświadcza lne j pomieszczone są 
3 laboratorja chemiczne, w 3 oddzielnych salach. 
Przeznaczeniem ich jest kont ro la chemiczna ruchu 
w gazowni i p rocesów, z w i ą z a n y c h z c z ą s t k o w ą 
des ty lac ją smoły i jej pochodnych w fabryce che­
micznej, pomieszczonej na terytorjum gazowni na 
W o l i , oraz badania naukowe, z w i ą z a n e z temi dzie­
dzinami . Z sal laboratoryjnych schodzi s ię do pod­
ziemia, wydzielonego specjalnie dla pomieszcze­
nia 3 k a l o r y m e t r ó w stale dzień i noc czynnych, 
po ł ączonych z gazem produkcyjnym, a więc przed 
prze j śc iem jego do z b i o r n i k ó w , i konsumcyjnym 
t. j . tym, k t ó r y wprowadza się do sieci podziemnej 
1 z k t ó r e g o korzys ta j ą poszczegó ln i konsumenci . 
K a l o r y m e t r y te umożl iwia ją w każde j c h w i l i kon­
t ro lę war tośc i opa łowe j gazu, okreś lone j d la W a r ­
szawy ( g ó r n a w. op.) na 4.000 kaloryj przy 0° C 
i 760 m m c i śn ien ia baroinetrycznego. Obok po­
mieszczenia z ka lorymetrami znajduje się pokó j 
do oznaczeń laboratoryjnych węgl i gazowniczych 
aparatem Geiper ta i innemi, wreszcie pokó j prze­
znaczony dla ka lorymetrowania o d r ę c z n e g o . 

W OJ) A ^ . ^ J ^ * 1 

1927/8 1928/9 1929/30 

51.465 66.458 52.922 

1.568' 2.218 1864 

23 45 34 

D r u g a część suteren, nie łącząca się bezpo­
ś r e d n i o z poprzednio opisaną , zawiera pokój dla 
b a d a ń fotometrycznych, s łużący r ó w n o c z e ś n i e za 
k a m e r ę fotograficzną, n a s t ę p n i e pokój przeznaczony 
dla g rubych r o b ó t d o ś w i a d c z a l n y c h , dalej sa lę za­
pe łn ioną najrozmaitszemi aparatami, piecami i przy­
borami, u ż y w a n e m i w przemyś le , j a k : piecami do 
natwardzania żelaza, stali , cementowania stali , 
grzania n i t ów , topienia twardych i m i ę k k i c h me­
tal i , suszarniami, emaljerniami i t. d. T u fizyk zaj­
muje się badaniami nad zastosowaniem gazu do 
wspomnianych a p a r a t ó w , w z g l ę d n i e — w s p ó l n i e 
z tą ga łęz ią p r zemys łu , k t ó r a zamierza w p r o w a d z i ć 
u siebie gaz, czy też przejść z innego rodzaju o p a ł u 
na opa ł gazowy — zastanawia s ię nad skonstruo­
waniem p a l n i k ó w , odpowiednio dostosowanych do 
celu, umoż l iwia j ących os i ągn ięc i e odpowiedniej 
temperatury i innych nieodzownych w a r u n k ó w , 
a przedewszystkiem oszczędne zużycie gazu. 

W przy leg łe j ubikacj i mieśc i s ię oddzia ł ba­
dania p r z y b o r ó w u ż y w a n y c h w gospodarstwie do-
mowem. Zadaniem tego dz ia łu jest o k r e ś l a n i e wydaj­
ności cieplnej i s k u t k u u ż y t k o w e g o w kuchn iach , 
kuchenkach, p iekarnikach, piecach k ą p i e l o w y c h , 
piecach ogrzewniczych i innych przyborach gospo­
darstwa domowego, przedewszystkiem pochodzą­
cych z w y t w ó r n i polskich , a n a s t ę p n i e i zagra­
nicznych. T u k a ż d y mieszkaniec miasta Warszawy 
m o ż e się p o i n f o r m o w a ć o istotnej war tośc i u ż y t k o ­
wej przedmiotu, k t ó r y zamierza n a b y ć dla swojego 
mieszkania, tu wreszcie, jak i w sali p o k a z ó w przy 
ul icy Kredytowej , po in fo rmują go, j ak na leży obcho­
dzić się z danym przyborem, aby w rezultacie spo­
życie gazu by ło celowe i oszczędne . 

Obok znajduje się laboratorjum m a t e r j a ł ó w 
o g n i o t r w a ł y c h , u ż y w a n y c h do budowy p i eców de­
stylacyjnych. 

N a parterze — prócz wspomnianych trzech 
sal laboratoryjnych — u r z ą d z o n o pokój z wagami 
anal i tycznemi, pokó j dla a s y s t e n t ó w , wreszcie 
b ib l jo tekę , zawiera jącą ok. 1.800 t o m ó w z techno-
logji gazownic twa i pokrewnych dz ia łów techno-
logji chemicznej. 

Opisana stacja d o ś w i a d c z a l n a i laboratorjum 
jest zdobyczą, k t ó r ą m. Warszawa m o ż e n a p r a w d ę 
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s ię p o c h l u b i ć . Z a g r a n i c ą tego rodzaju p l a c ó w k i 
badawcze is tnieją przy p a ń s t w o w y c h pol i techni­
kach, lub — jak w A n g l j i (w Greenwich) — sta­
n o w i ą nawet oddz ie lną i n s t y t u c j ę p a ń s t w o w ą z wła­
snym b u d ż e t e m , admin i s t r ac j ą i t. d . ; w Stanach 
Zjednoczonych P. A . są one własnośc ią bardzo bo­
gatych organizacyj gazowniczych. W Polsce, w k t ó ­
rej na pol i technikach zaledwie w niewielu s łowach 
wspomina się o gazownictwie, dotychczas nie było 
pracowni gazowniczej takiego typu i w takich 
rozmiarach, jak opisana. Można zatem śmia ło po­
wiedzieć , że miasto Warszawa, b u d u j ą c tą p l a c ó w k ę , 
n ie ty lko s tworzy ło dla swych m i e s z k a ń c ó w insty­
tucję bardzo pożyteczną , ale i o d d a ł o o lb rzymią 
u s ł u g ę c a ł e m u polskiemu gazownic twu i nauce 
polskiej. 

K o m u n i k u j ą c o powyższem, nie c h c i a ł b y m 
jednak p rzemi l czeć w ie lk i ch z a s ł u g gazowni kra­
kowskiej , lwowskiej i innych w większych miastach 
polsk ich za prace na tle gazownictwa wykonane 
w i ch laboratorjach. ( D o k . nast.). 

D r H E N R Y K R U E B E N B A U E R . 

Międzynarodowa Wystawa Higjeniczna 
w Dreźnie. 

(Sprawozdanie) . 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

N a u w a g ę za s ługu je przedstawienie zaopa­
trzenia miast w w o d ę , zestawione przez inż. E . 
B i e s k e ' g o z Kró lewca . Dowiadujemy s i ę , że 
niewiele ty lko miast n iemieckich posiada w o d ę 
źródlaną . D o tak ich szczęś l iwych miast na leży N o ­
rymberga, k t ó r a jednak jest zmuszona u rządz ić 
d rug i w o d o c i ą g na w o d ę u ż y t k o w ą , aby oszczędzić 
wody ź ród lane j do picia . P r z e w a ż n a część miast 
posiada w o d ę g r u n t o w ą . N p . H a m b u r g pobiera 
w o d ę g r u n t o w ą , k t ó r ą bez dalszego p rzesączan ia 
wprowadza s ię do w o d o c i ą g u . Miasto Dusseldorf 
kopie studnie w odleg łośc i 100 m od Renu , po­
siada więc w o d ę g r u n t o w ą nadbrzeżną . W o d ę tą 
sączy się przez fil try piaskowe.'. Inne miasta sta­
rają się o w o d ę g r u n t o w ą sztuczną. N p . miasto 
Essen wprowadza w o d ę z R u h r y do szerokiego 
kory ta filtrowego, przez k t ó r e woda sączy się i do­
chodzi j a k o woda gruntowa do w o d o c i ą g u . Po­
dobnie p o s t ę p u j e Wiesbaden, podda jąc poprzednio 
w o d ę sedymentacji, w czasie k tó r e j grubsze zanie­
czyszczenia opadają i m o g ą być u s u n i ę t e . Inne 

miasta, j ak H a m m , używają wody rzecznej, k t ó r ą 
przez odpowiednie f i l t ry piaskowe uwaln ia s ię od 
wszys tk ich zanieczyszczeń. Mias to Ber l in u ż y w a 
w wielkiej ilości wody z jeziora, k t ó r ą się sączy 
przez fil try piaskowe. Nie l iczne miasta, j ak Plauen, 
używają wody zaporowej, pows ta ł e j w ten sposób , 
że r z e k ę g ó r s k ą sp i ę t r za się zaporą c e m e n t o w ą 
i z tak p o w s t a ł e g o jeziora wprowadza s ię w o d ę 
do w o d o c i ą g u . 

Odpowiednie zestawienie wykazuje, że i lość 
wody na jednego obywatela i d o b ę wynosi w l i t rach : 
Chemni tz L i p s k Drezno H a m b u r g W i e d e ń 

80 100 125 150 160 
Frankfur t Monachjum Bochum K u l m b a c h 

175 260 350 365 
Berno Szwajc. N e w Y o r k St. L o u i s R z y m 

470 590 630 650 

Zużycie wody na m i e s z k a ń c a przy 150 1 dzien­
nej podaży oblicza s ię n a s t ę p u j ą c o : 

jedzenie i picie 30 1 
mycie 15 „ 
klozet 15 „ 
wanna (raz na tydzień) 50 „ 
produkcja gazu i e l ek t rycznośc i . . 10 „ 
p r z e m y s ł 15 „ 
polewanie u l ic 15 „ 

razem . . . 150 1 

W y s t a w ę u z u p e ł n i a ku l tu ra ciała*, >dziecko«, 
»kob ie ta w rodzinie i zarobku , »h ig jena duszy« , 
»środki żywnośc i* , »kl imat>, >odzienie«, »mieszka-
nie«, » ro ln ic two«. 

K u l t u r a c i a ł a . Codzienna k u l t u r a c ia ła 
jest ty lko pozornie czemś z e w n ę t r z n e m . W rzeczy­
wis tośc i jest ona kon iecznośc ią k u l t u r a l n ą , wp ły ­
wającą g ł ę b o k o na stan duszy, wol i i uczuć . N i e 
jest to przypadkiem, że wszyscy wielcy twórcy 
religij podawali d o k ł a d n e przepisy codziennego 
myc ia się i ry tua lnych kąpie l i . Jeś l i troska o ciało 
by ła j u ż u Eg ipc j an , I n d ó w i M u z u ł m a n ó w naka­
zem re l ig i jnym, to jest ona d la cz łowieka o za­
chodniej cywil izacj i , k t ó r a stoi daleko od natury, 
albo nawet wprost w p r z e c i w i e ń s t w i e do natury, 
jeszcze pi lniejszym nakazem zdrowia. D l a w i e ś n i a k a 
lub rybaka p r z y p ł y w a j ą z powietrza i s łońca liczne 
pobudki , k t ó r y c h mieszkaniec d u ż e g o miasta nie 
doznaje z wie lką d la siebie szkodą. K u l t u r a c ia ła 
musi więc te pobudk i w ciele n a s ż e m w y w o ł a ć , 
a to tem racjonalniej, i m mieszkaniec miasta m o ż e 
na to mniej poświęc ić czasu. M u s i m y się uczyć 
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w y z y s k a ć tych k i l k a minu t m i ę d z y wstawaniem 
a ś n i a d a n i e m i przed p o ł o ż e n i e m się do łóżka na 
k r ó t k i e kąp ie le powietrzne, zmywania , g i m n a s t y k ę 
i masaż . M u s i m y przy prowadzeniu c a ł e g o naszego 
t rybu życia, a nawet przy u r z ą d z a n i u mieszkania 
m y ś l e ć o moż l iwośc i tych ćwiczeń cielesnych. Prze-
dewszystkiem p o w i n n i ś m y swobodne p o p o ł u d n i a 
lub ś w i ę t a r o z w a ż n i e w y z y s k i w a ć , aby deficyt 
w tych na tura lnych pobudkach w y r ó w n a ć . W a ­
kacje nie uczyn ią tego, przez cały rok mus i się 
po odrobinie d o k ł a d a ć do tego celu. I mus imy 
pojąć, że troska o ciało nie jest niczem pojedyn-
czem, lecz jest całością, że więc w p o ż y w i e n i u 
i myc iu , czyszczeniu zębów i ćwiczen iach ciele­
snych, sposobie ubioru i mieszkaniu mus i p a n o w a ć 
jeden duch, jedna wola, a jedno bez drugiego jest 
bez znaczenia. K t o ś m o ż e c iąg le b r a ć kąp ie le po­
wietrzne, a odżywia jąc się nieodpowiednio nie przy­
nosi sobie k o r z y ś c i ; k t o ś m o ż e u ż y w a ć s p o r t ó w 
do wol i , jeśl i zaś r ó w n o c z e ś n i e nie dba o h i g j e n ę 
duszy, nie przysparza sobie życia. N a te wszystkie 
problemy daje wystawa pewne i d o k ł a d n e odpo­
wiedzi . 

D z i e c k o . Okres życia n i e m o w l ę c i a n a k ł a d a 
na m a t k ę w i e l k i c iężar pracy i t roski , jest to bo­
wiem okres n a j w i ę k s z e g o d la dziecka niebezpie­
czeńs twa . W z m a g a j ą się te t roski d la ma tk i , k t ó r a 
musi z a r o b k o w a ć , zwłaszcza w t rudnych warun­
kach pracy i mieszkania. N a l e ż y t a opieka i odży­
wianie dziecka w okresie n i e m o w l ę c y m jest nie­
jednokrotnie rozs t r zyga j ąca na ca łe jego życie. 
M a ł e m u dziecku zagraża ją l iczne choroby, a je­
szcze więcej n ieszczęś l iwe w y p a d k i w domu i na 
u l i c y ; wobec tego wymaganie z a k ł a d a n i a o g r ó d ­
k ó w i p l a c ó w zabawowych jest z u p e ł n i e uzasad­
nione. O i le n i e m o w l ę i m a ł e dziecko jest t y lko 
przedmiotem opieki higjenicznej, o tyle dziecko 
szkolne mus i się j u ż samo t roszczyć o swe zdro­
wie, g d y ż powinno się n a u c z y ć zasad higjeny wraz 
z elementarzem. Zasadą higjeny szkolnej jest nie 
p r z e s z k a d z a ć we wzrośc ie i rozwoju. Przez wyro­
z u m i a ł ą w s p ó ł p r a c ę nauczyciela i lekarza, przez 
zabawy w porach wolnych od nauki , przez wy­
cieczki , o g r ó d k i i wiejskie schroniska ma szko ła 
p o p i e r a ć rozwój zdrowia dzieci . 

Okres rozkwi tu stanowi r ewoluc ję w rozwoju 
dziecka, g d y ż jest to k rok od dziecka do do ros ł ego . 
Okres dojrzewania jest okresem k r y t y c z n y m tak 
pod w z g l ę d e m cielesnym, j ak i u m y s ł o w y m , a zwła­
szcza u tych, k t ó r z y w t y m czasie m u s z ą zarob­
k o w a ć . N a l e ż y tu silniej u w z g l ę d n i ć zdolności przy 
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wyborze zawodu, a czas i rodzaj pracy d o s t o s o w a ć 
do zdrowotnych kon iecznośc i . Z rozwojem okresu 
szkolnego łączy się szkoła . W z o r y b u d y n k ó w szkol­
nych dają odpowiedź , j ak powinna szkoła wyglą ­
d a ć w e d ł u g zasad higjeny. Ostatnio zaczynają-
w A n g l j i i w n i e k t ó r y c h mie j scowośc iach Niemiec 
b u d o w a ć szkoły na peryferjach miasta, aby nie 
wznos ić budynku p i ę t r o w e g o , ale parterowe sze­
rokie zabudowania. S z k o ł a mus i m i e ć pe łn ię po­
wietrza i świa t ł a , odpowiedni teren dla zabawy, 
g imnas tyk i i ogrody. Odmienny jest r ó w n i e ż wy­
g l ąd k l a s y : okna g ó r n e rzucają d u ż o ś w i a t ł a roz­
proszonego, a na ś c i anach bez okien tablice tworzą 
pas, na k t ó r y m wszystkie dzieci m o g ą r ó w n o c z e ś n i e 
p i sać i r y s o w a ć . 

K o b i e t a w r o d z i n i e i z a r o b k u jest 
dz i a ł em dość s ł abo przedstawionym, p r o p a g u j ą c y m 
ochronki i schroniska d la dzieci w czasie zajęć 
ma tk i . 

H i g j e n a p r a c y i p r z e m y s ł u daje po­
gląd , w j a k i s p o s ó b m o ż n a p r a c u j ą c e g o cz łowieka 
o c h r o n i ć od p r z y p a d k ó w fabrycznych i p o s t a w i ć 
w najkorzystniejsze w a i u n k i życia i pracy. 

H i g j e n a d u s z y . K a ż d y cz łowiek znajduje 
w sobie: p o p ę d y (np głód) , uczucia (np. radość) , 
wolę i myś l . P o p ę d y są ograniczone do pewnych 
celów, m y ś l jest s tosunkowo wolna. U cz łowieka 
zdrowego są wszystkie te właśc iwośc i życia duszy we 
wzajemnym stosunku r ó w n o w a g i , h a m u j ą i wzma­
gają się nawzajem, nie p rzeszkadza j ąc sobie wza­
jemnie w rozwoju. U cz łowieka duchowo zboczo­
nego jest ta r ó w n o w a g a i zdo lność przystosowania 
s ię do j jo łożenia trwale zachwiana. Wcześn ie j czy 
późnie j w y n i k a j ą z tego t r u d n o ś c i w prowadzeniu 
życia nawet w sytuacjach ł a t w y c h . Życ ie duszy 
jest si lnie splecione z c z y n n o ś c i a m i cjała. T e n 
związek uwidocznia s ię n ie ty lko przy zaburzeniach 
życia duszy (silne w s t r z ą s y uczuciowe, choroby 
u my s ło w e) , ale t a k ż e w tem, że wraz z właśc iwo­
śc iami cielesnemi, t a k ż e właśc iwośc i i s k ł o n n o ś c i 
duszy (np. do c h o r ó b u m y s ł o w y c h ) dziedziczą s ię 
przez k o m ó r k ę z a r o d k o w ą w s p o s ó b przewidziany. 
Stosownie do tych f ak tów mus i sobie higjena du­
szy p o s t a w i ć trzy zadania : 1) Przenoszeniu nieko­
rzystnych właśc iwośc i (np. s k ł o n n o ś c i do c h o r ó b 
u m y s ł o w y c h ) z a p o b i e g a ć przez przeszkadzanie w roz­
m n a ż a n i u się ludzi , obarczonych z łemi s k ł o n n o ­
śc iami . D o tego celu s łużą : poradnia m a ł ż e ń s k a , 
zapobieganie zap łodn i en iu , sterylizacja. W s p o m a g a 
ten cel polepszenie sk łonnośc i , t. j . eugenika, jeśl i 
jest przeprowadzona przez sumiennych lekarzy. 
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2) Z a p r a w i a ć w higjenie d u s z ę cz łowieka zdrowego. 
A mianowic ie : k sz t a ł cen i e dodatnich, a zwalczanie 
ujemnych s k ł o n n o ś c i przez wychowanie przy do­
k ł a d n e j znajomości duszy dziecka w jej rozmai tych 
stopniach rozwoju. Zapobieganie b ł ę d o m rozwoju. 
U ł a t w i e n i e wyboru stosownego zawodu. Celowy 
rozdzia ł pracy. Dba łość o sen i wypoczynek. W e ­
w n ę t r z n e skupienie się i w y w o ł a n i e podnios łośc i 
duszy. U n i k a n i e ś r o d k ó w o t u m a n i a j ą c y c h . Posta­
wienie k a ż d e g o osobnika w otoczeniu stosownem 
dla jego siły i zdolności . 3) O p i e k o w a ć się cho­
r y m i nerwowo i u m y s ł o w o w ten sposób , aby o i le 
możnośc i uczyn i ć ich p o ż y t e c z n y m i i n a p e ł n i ć ich 
wiarą w m o ż n o ś ć pracy. 

C z ł o w i e k n e r w o w y . N e r w o w o ś ć jest za­
burzeniem stosunku m i ę d z y wymagan iami osob­
n ika , a kon iecznośc ią życia realnego. S t ą d jej zna­
czenie socjalne i k o n i e c z n o ś ć zwalczania jej. Przy 
pomocy psychologji analitycznej u d a ł o się wyja­
śn ić delikatniejszy przebieg życia duszy i w y k r y ć 
znaczenie w s p ó ł c z y n n i k ó w o tacza jących j u ż dla 
m a ł e g o dziecka. Z tego poznania m o ż n a wypro­
wadz i ć wn iosk i co do ś r o d k ó w zapob iega j ących 
zaburzeniom duszy. 

A r t y k u ł y ż y w n o ś c i . N a u k a o odżywia ­
n iu wymaga, a b y ś m y się starali o ż y w n o ś ć pe łno­
war tośc iową , t. j . taką, k t ó r a zawiera wszystkie 
s k ł a d n i k i odżywcze w na leży te j ilości i w odpo­
wiedn im stosunku. Zwyczajnie nawet przy n i e świa ­
d o m y m doborze czyni się zadość temu wymagan iu 
przy zastosowaniu p o ż y w i e n i a mieszanego, t . j . sk ła­
da j ącego s ię z p o k a r m ó w r o ś l i n n y c h i zwierzęcych . 
J e d n a k ż e zdarzają s ię w y p a d k i , że z powodu nie­
zna jomośc i war tośc i fizjologicznej p o s z c z e g ó l n y c h 
p o k a r m ó w bywa stosowane p o ż y w i e n i e nieodpo-
wiada jące wymagan iom nauki . S t ą d przychodzi do 
z a b u r z e ń w organizmie i do zmniejszenia jego siły 
dz i a ł an i a . W y s t a w a ma za zadanie przedstawienie 
zasad p e ł n o w a r t o ś c i o w e g o pożywien ia . Przy po­
mocy tablic, modeli , w y k r e s ó w , przezroczy, podano 
wszystko, co m o ż e się p r zyczyn i ć do zrozumienia 
fizjologji o d ż y w i a n i a , doboru potraw, przygotowa­
nia i przyprawienia p o k a r m ó w . W związku z tem 
pokazano niedozwolone p o k a r m y : zepsute, fałszo­
wane, szkodl iwe dla zdrowia, fa łszywie oznaczone. 
S t ą d w y p ł y w a j ą n ie ty lko dalsze wn iosk i co do 
oceny a r t y k u ł ó w żywnośc i , ale t a k ż e zrozumienie 
ważnośc i i potrzeby u r z ę d o w e g o nadzoru nad żyw­
nością. 

P r z e m y s ł ż y w n o ś c i o w y p rzeds t awi ł w s p o s ó b 
poucza jący swoje produkty, ich rozwój pod wzg lę -
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dem his torycznym i gospodarczym, i ch sposoby 
wyrobu i konserwacji . Og ląda j ący ma m o ż n o ś ć 
p r z e k o n a ć się osobiśc ie o znaczeniu i produkcj i 
na jważnie j szych a r t y k u ł ó w żywnośc i i w y t w o r z y ć 
sobie pojęc ie o i ch war tośc i . 

Z w a l c z a n i e s z k o d n i k ó w i d e z y n ­
f e k c j a . S z k o d n i k i na raża ją spo ł eczeńs two na 
ogromne straty. Mucha , j ako p r z e n o ś n i k 00 roz­
mai tych bakteryj, nie zos ta ła jeszcze na leżyc ie oce­
niona pod w z g l ę d e m szkodl iwośc i dla zdrowia. 
P l u s k w a jest uc iąż l iwą p l a g ą mie szkań . Myszy 
i szczury m u s z ą b y ć t ę p i o n e nie ty lko ze w z g l ę d u 
na przenoszenie rozl icznych chorób , ale t a k ż e ze 
w z g l ę d ó w gospodarczych, g d y ż powodu ją ogromne 
straty materjalne. Obliczono, że — jeżel i jeden 
szczur wyrządz i s zkodę na 3 grosze dziennie — 
to roczna strata dla obywatel i p a ń s t w a wynosi 
500 mi l jonów z ło tych. Niszczenie s z k o d n i k ó w łączy 
się z dezynfekcją, g d y ż szkodn ik i są p r z e n o ś n i k a m i 
chorób . N a p r z y k ł a d a c h w formie ob razów i pla­
styk przedstawiono, k iedy dezynfekcja jest sku­
teczna i poży teczna . 

K l i m a t jest ś r o d o w i s k i e m , o tacza jącem czło­
wieka, o n iezmiernym w p ł y w i e . Tempera tura czło­
wieka wynosi stale 36"?0 C. Z i m n y jesienny dzień 
oz ięb ia ciało z u p e ł n i e inaczej, aniżel i le tni dz ień 
s łoneczny . Tempera tura ciaia mus i b y ć jednak 
w obu wypadkach u t rzymana na jednakowej wy­
sokości . S łońce , oprócz promieni c ieplnych, w y s y ł a 
znaczną i lość promieni poza f io łkowych , k t ó r e mają 
wie lk ie znaczenie d la życia tak w dodatnim, j ak 
i w ujemnym k ie runku . Zes tawia jąc i lość wypad­
k ó w z a c h o r o w a ń i śmierc i na pewne choroby na­
r ządu oddechania w pewnych porach roku , przy­
chodzi się do wniosku , że k l i m a t ma w i e l k i w p ł y w 
na zdrowie cz łowieka . Cz łowiek jednak nie m o ż e 
w p ł y n ą ć na zachowanie się k l ima tu , to też ty lko 
sposobem ubierania się, odżywian i a , mieszkania , 
musi d o s t o s o w a ć się do k l ima tu , a nawet mus i 
się z a a k l i m a t y z o w a ć , t. zn. u o d p o r n i ć s ię na w p ł y w y 
k l imatyczne i na szybkie zmiany temperatury. 

O d z i e n i e . Dzia ł ten przedstawia, że w na­
szym k l imac ie odzienie ma wysokie znaczenie h i ­
gjeniczne, g d y ż jest koniecznym s k ł a d n i k i e m na­
szego życia. Z ubraniem j e s t e ś m y w ciągłej stycz­
ności , dlatego mus imy się t roszczyć, aby ono nam 
nie p rzynos i ło szkody i by ło dostosowane do po­
trzeb k l ima tu , a nie s t o s o w a ł o się jedynie do wy­
m a g a ń mody. W k a ż d y m razie m o ż n a s twie rdz ić , 
że obecny s p o s ó b ubierania się jest znacznie zdrow-
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szy, bardziej zbl iżony do w y m a g a ń higj eny, ani­
żeli w dawnych wiekach . 

M i e s z k a n i e stoi r ó w n i e ż w zależności od 
k l i m a t u i m a b y ć o c h r o n ą przed zmianami po­
wietrza. H i g j e n a ma za zadanie z b a d a ć zawis łość 
mieszkania i zdrowia i o p r a c o w a ć zasady zdrowego 
budowania m i e s z k a ń i osiedli . Mieszkanie m a rów­
nież wie lk ie znaczenie ekonom iczne, g d y ż olbrzy­
mią część d o c h o d ó w cz łowiek na nie w y d aje. M a 
ono być suche, jasne, p e ł n e powietrza i o m o ż l i w i e 
jednostajnej temperaturze. Inaczej mieszkanie m o ż e 
być p o w a ż n y m czynn ik i em choroby. J a k o o ś r o d e k 
życia rodzinnego mieszkanie powinno b y ć tak urzą­
dzone, aby p rzyc iąga ło , d a w a ł o c iepło i przyjem­
n o ś ć , o c h r o n ę i r o z r y w k ę . 

W y s t a w a propaguje b u d o w ę d o m ó w jedno-
mieszkaniowych w ogrodach, g d y ż zajęcie się ogro­
dem daje m i e s z k a ń c o w i g ł ę b o k ą sa tys fakc ję , a od­
r y w a go od innych gorszych znacznie przyjem­
ności , j ak kawiarn ia , szynk lub karty. W i e l k a i lość 
model i us i łu je rozwiązać na j różnorodn ie j sze pro­
blemy mieszkaniowe: dla rodzin obarczonych wie lką 
i lością dzieci, d la g ruź l i ka , dom s łoneczny (ein H a u s 
nach der Sonne), dom stalowy. 

Wzorowe o g r ó d k i zw iązku s t owarzyszeń dla 
uprawy o g r ó d k ó w i s t owarzyszeń schreberowskich 
(dr Schreber, lekarz l i p sk i , był propagatorem drob­
nych o g r ó d k ó w kwia towych) da ły obraz o g r ó d k ó w 
kwia towych , b ę d ą c y c h r o z w i ą z a n i e m problemu wy­
poczynku, a nie o g r ó d k ó w warzywnych , k t ó r e były 
wskazane ty lko potrzebami wojny. Dano t a k ż e 
l iczne wzory altanek, b ę d ą c y c h m i ł e m letniem 
schronieniem. 

R o l n i c t w o daje zajęcie większośc i mie­
s z k a ń c ó w ziemi, jest ź ród łem przeważne j części 
a r t y k u ł ó w żywnośc i . S t ą d związek m i ę d z y w y ­
s t a w ą a ro ln ic twem. W y s t a w a daje obraz, w j a k i 
s p o s ó b u k s z t a ł t o w a ć p r a c ę na ro l i j ak najkorzyst­
niej d la zdrowia, j a k o t r z y m a ć zdrowe pokarmy 
(urządzen ie wzorowej obory, chlewu, spichlerza), 
j ak d b a ć o pokolenie ludzkie , aby ono nie wyko-
sz lawia ło , ale u t r z y m a ł o zdrowie na j ak na jd łuższą 
m e t ę , bo przecież wieś jest ź ród ł em m a t e r j a ł u ludz­
kiego dla miast i p r z e m y s ł u . 

Obecne warunki , ro ln ic twa są na c a ł y m świe­
cie cięższe niż k i edyko lwiek , g d y ż produkty rolne 
są tanie w p o r ó w n a n i u z cenami w y r o b ó w prze­
m y s ł o w y c h , s tąd troska ekonomiczna i higjeniczna, 
aby temu najszlachetniejszemu zajęciu d a ć moż­
ność przetrwania czasów c i ężk i ego doświadczen ia . 

W k o ń c u u w a ż a m sobie za mi ły obowiązek 
wyrażen i a p o d z i ę k o w a n i a panu D y r e k t o r o w i Za ­
k ł a d u W o d o c i ą g o w e g o we L w o w i e inż. S t a n i s ł a ­
wowi A l e x a n d r o w i c z o w i za u m o ż l i w i e n i e 
m i tej wyc ieczk i . 

Normy własności i znormalizowane me­
tody badań polskich smół drogowych. 

W grudn iu 1929 r. ustalony zos ta ł na kon­
ferencji r zeczoznawców projekt po l sk ich norm wła­
sności i znormal izowanych metod badania smół 
drogowych, opracowany przez D r o g o w y Instytut 
Badawczy przy w s p ó ł u d z i a l e Chemicznego Insty­
tutu Badawczego (»Gaz i Woda*, 1930, N r . 2). N i e ­
k t ó r e postanowienia tego projektu okaza ły się nie­
praktyczne (sprzeciw zgłosi ł r ó w n i e ż g ł ó w n y pro­
ducent — Związek Koksowni ) , wobec czego Dro­
gowy Instytut Badawczy wys tąp i ł na konferencji, 
odbytej w Warszawie w dn. 27 i 28 s tycznia r. b., 
z nowym, nieco zmien ionym projektem. W w y n i k u 
powyższe j konferencji, w k tó re j wzięl i udz ia ł przed­
stawiciele Minis te rs twa R o b ó t Pub l i cznych , Dro­
gowego Ins tytutu Badawczego, G a z o w n i Warszaw­
skiej i Z w i ą z k u K o k s o w n i , ustalono nowy tekst 
wraz z rysunkami , mający o b o w i ą z y w a ć w r. 1931. 
T e k s t ten podajemy poniże j . 

Smoły otrzymywane przy suchej destylacji węgla 
kamiennego w koksowniach lub gazowniach i odpo­
wiednio przerobione dla celów drogowych noszą 
nazwę smół drogowych. 

W zastosowaniu dla potrzeb drogowych uwzględ­
nia się następujące gatunki smół drogowych i pre­
paratów smołowych : 

1) Smoła N r . I dla użytku powierzchniowego (S.I). 
2) Smoła Nr . II „ „ wgłębnego (S. II). 
3) Mieszanki smołowe (stnoły stabilizowane) z do­

mieszką asfaltów naftowych lub naturalnych (S. A.) . 
4) Emulsje smołowe (E. S ) . 

Własności i znormalizowane metody badań, opi­
sane poniżej w rozdziale 1, dotyczą smoły drogowej 
N r . I dla uży tku powierzchniowego i smoły N r . II 
dla użytku wgłębnego. 

R o z d.z i a ł 1. 

A) N o r m y w ł a s n o ś c i . 

Normy własności polskich smół d rogowych po­

daje tablica N r . I. 



R. X I G A Z I 

T a b l i c a I. 
N o r m y w ł a s n o ś c i p o l s k i c h s m ó ł d r o g o w y c h d l a u ż y t k u po­

w i e r z c h n i o w e g o i w g ł ę b n e g o . 

Nr. | Wy s z c z e g ó ł n i e u i e 
Smoła,Nr. 1 

powierzchniowa 
S. 1 

SmoJa Nr. II 
wgłębna 

S. II 
Uwagi 

1 Gęstość w 25 • C 1-220 1-240 

2 Woda wagowo 05 •/ . 0-5 •/. 

3 Destylaty (oleje lekkie) 
p o n i ż e j 170° C wraz 
z woda. wag. 

!•/• 1% 

4 Destylaty (oleje średnie) 
170—270° C wagowo 8-17 8-16'/ . 

5 Destylaty (oleje c i ę ż k i e ) 
2 7 0 - 3 0 0 ° C wagowo 4-12 •/, 6-12 •/, 

6 Destylaty (oleje antra­
cenowe) 300 — 350" C 
wagowo 

14-27 •/, 12-26 •/. 
Przekroczenie 

górnej granicy 
dopuszczalne 

7 Pak pozos ta ły wagowo 55 - 65 •/, 60 - 70 •/„ 

8 Punkt z m i ę k n i e n i a wg. 
K r . Sarn. 60- 75" C 0 0 - 7 5 ° C Suma strat przy 

destylacji 1 */# 

0 Fenole o b j ę t o ś c i o w o 4'/, 4 ° / . 
10 Naftalen wagowo 4"/. 4 ° / , 

11 Antracen surowy wag. 3*/i 35 •/. 

12 Węg ie l wolny wagowo 5-16 •/ . 5-18 •/, 

12 a wiskoza wg. Hntchin-
son'a 6—15 sek 20-100 sek 

13 Wiskoza konsyslomie-
rzem B. T. A . w 30 • C 8—17 sek 20-100 sek 

14 Popió ł wagowo 05 • / , 05 »/. 

B) M e t o d y b a d a ń . 

/. Sposób pobierania próbek. 
Pobieranie próbek ma na celu uzyskanie pewnej 

ilości produktu o średnich własnościach całości przed­
łożonego niaterjału. 

Próbki pobrane nie powinny się s tykać z cia­
łami obcemi i nie powinny być przez nie zanie­
czyszczone. Dlatego też i naczynie przeznaczone do 
przechowywania próbek winno być czyste i suche. 

Po pobraniu próbek naczynie należy szczelnie 
zamykać i dla ła twego ustalenia pochodzenia próbki 
zaopatrywać w etykiety. 

Próbki , o ile to tylko jest możliwe, pobierać na 
miejscu fabrykacji, aby można je było zbadać przed 
wysłaniem transportu, w przeciwnym razie pobierać 
na miejscu przeznaczenia, przy odbiorze dostawy. 

Próbki , w ilości około 3 k g każda, należy prze­
chowywać i przesyłać w blaszankach o możliwie 
szerokich szyjkach i szczelnem zamknięciu. 

Pobierający winien przechowywać u siebie próbkę 
analogiczną z przesłaną do zbadania. Naczynie słu­
żące do przesyłania próbki winno być zaopatrzone 
w etykietę. 

Po pobraniu próbek należy sporządzić pro tokół 

pobrania. 
a) Pobieranie próbek z beczek. 

Przy dostawie smół w beczkach, próbki pobiera 
się postępując ściśle według niżej podanych punk tów. 

W O D A _ J 

1) Beczkę należy kilkakrotnie przetoczyć w obu 
kierunkach, następnie obrócić na jedno, potem na 
drugie dno i ustawić czopem do góry. 

2) Beczkę należy możliwie szybko odszpuntować . 
3) Z otwartej beczki pobiera się p róbkę przez 

powolne zanurzanie aż do dna rury zaopatrzonej 
zamknięciem o wymiarach : ś rednica rury wewn. 
39 mm i średnica pręta uruchamiającego zamknięcie 
7 min. 

4) Pobraną próbkę należy zlać do odpowiedniego 
naczynia. 

5) Przyrząd do pobrania próbek, jak i naczynie 
winno być czyste i suche. 

(i) Przy dostawach wagonowych pobiera się 
próbki z każdej dziesiątej beczki i zlewa do wspól­
nego dla każdego wagonu naczynia i po wymiesza­
niu odlewa próbkę 3 k g przeznaczoną do analizy, 
oraz drugą identyczną, jako dowodową. 

7) Naczynie służące do przesyłania próbki , po 
pobraniu, zamyka się szczelnie, plombuje lub pieczę­
tuje. Przygotowaną w powyższy sposób próbkę zao­
patruje się w etykietę z następującemi danemi : 
a) N r . naczynia, b) adresat, c) Nr . wagonu, listu 
przewozowego i ewentualnie beczek, d) miejsce i data 
pobrania, e) gatunek smoły, f) pochodzenie smoły 
i znaki fabryczne. 

8) Po wzięciu próbek z danego wagonu sporzą­
dza się protokół pobrania, w k tó rym należy podać : 
a) Nr . naczynia, b) adresata, c) N r . wagonu, l istu 
przewozowego i ewentualnie beczek, d) pochodzenie 
i znaki fabryczne, e) gatunek smoły, f) miejsce po­
brania, g) sposób pobrania, h) datę pobrania, i) na­
zwisko pobierającego i własnoręczny podpis pobie­
rającego i świadków, protokół ten należy przes łać 
wraz z próbką. Odpis jego zachowuje u siebie po­
bierający. 

9) W razie deszczu lub wiatru z pyłem, należy 
zabezpieczyć przed niemi tak przyrząd, jak i pobraną 
próbkę. 

10) Po pobraniu próbki z jednego wagonu na­
leży przyrząd do pobierania rozebrać , dokładnie wy­
myć i wysuszyć. 

b) Pobieranie próbek ze zbiornika i cystern. 
Przy pobieraniu próbek z większych zbiorników 

i cystern postępuje się podobnie, jak przy pobieraniu 
próbek z beczek, odjada jedynie mieszanie smoły 
w zbiorniku (pkt. 1). Do pobierania próbek używa 
się przyrządu analogicznego do opisanego w punkcie 
3-cim, jedynie o większych wymiarach. Przyrząd ma 
być tej długości , aby przy zanurzaniu sięgał do dna 
zbiornika. 
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Przygotowanie, wysłanie pobranych próbek i spo­
rządzenie pro tokółu jak pod a) pkt. 7 i 8. 

c) Sposób użycia przyrządu do pobierania próbek 
smoły. 

Przyrząd do brania próbek składa się z nastę­
pujących części : 

1) Z rury żelaznej odpowiedniej długości . 
2) Z zamknięcia. 
3) Z pręta żelaznego z rękojeścią uruchamiają­

cego zamknięcie. 
Przy braniu próbek należy tak us tawić pręt, 

aby dolny koniec rury był otwarty. Przyrząd zanu­
rza się powoli do beczki uważając, aby zanurzenie 
nie było szybsze niż wypełnianie się rury pobieraną 
smołą. Gdy już koniec przyrządu dotknie dna rury, 
zamyka się otwór dolny zapomocą pręta i wyciąga 
aparat z beczki lub zbiornika. Dolny koniec przy­
rządu wstawia się do odpowiedniego naczynia, 
otwiera powoli uważając, aby wypływająca smoła 
ciekła bez pryskania do podstawionego naczynia. 

//. Metody badań. 
Rozpieczętowanie i otwieranie naczyń z p rób­

kami uskuteczniać należy bezpośrednio przed przy­
stąpieniem do analizy. Wymieszanie zawartości na­
czynia zawierającego p róbkę przed pobraniem mate-
rjału do k tóregokolwiek z poniżej przytoczonych 
oznaczeń — jest konieczne. 

Gęstość w stosunku do wody w 25° C należy 
określać w temp. 25° C areometrem cechowanym 
przez G. U . M . w 25° C o podziałce do 0*001. 
Współczynnik przeliczenia gęstości w innej temp. 
wynosi 0*0007 na każdy stopień C, powyżej lub 
poniżej 25 u C. 

1) Oznaczenie zawartości wody. W y k o n y w a ć na­
leży w wypadku, jeżeli przy destylacji procentowa 
zawartość olejów lekkich wraz wodą do 170° C prze­
kroczy przepisane granice. 

Wykonanie. Do odważonych 100 g smoły bada­
nej dodaje się 100 c m 3 nasyconego wodą ksylolu 
w kolbie szklanej destylacyjnej na 250 cm 3 , złączonej 
z chłodnicą wodną o d ługości rury wewnętrznej 
80 cm wraz z lejkiem o średnicy wewnętrznej rury 
około 12 mm i o długości płaszcza wodnego około 
50 cm. Jako odbieralnik służy naczynie w formie 
kieliszka, k tó rego wąska dolna część posiada obję­
tość 5 c m 3 z podziałką co 0'05 cm 3 . Przed użyciem 
należy odbieralnik przemyć mieszaniną chromową, 
starannie wyparować i wysuszyć w suszarce. Po ze­
stawieniu aparatury oddestylowuje się frakcję aż do 
180" G. Zawartość wody odczytuje się wprost z po-
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działki, oznacza ona procent wody zawartej wagowo 
w badanej smole (1 cm 3 —!%)• 

2) Destylacja. I lość smoły potrzebnej do desty­
lacji 500 g. 

1) Naczynie do destylacji — kolba miedziana 
według załączonego rysunku. 

2) Termometr Englera (.) cm zanurzenia. 
3) Chłodnica — rura szklana o długości 800 mm, 

średnicy 20 mm. Pochylenie chłodniej ' takie, by wy­
lot znajdował się o 10 cm poniżej wlotu. 

4) Odbieralniki. D la frakcji I (do 170° C) wy-
tarowany cylinderek szklany pojemności 10 c m 3 z po­
działką co 0'1 cm 3 . Inne frakcje zbiera się w wyta-
rowane kolbki o możliwie szerokich szyjkach. Zesta­
wienie aparatu destylacyjnego wed ług załączonego 
rysunku. 

Destylację należy tak uregulować, żeby na se­
kundę przechodzi ły dwie krople. Poszczególne frakcje 
zbiera się oddzielnie i waży. Zmiana odbieralników 
następuje przy przepisanych temperaturach bez prze­
rywania procesu destylacji. Destylację należy zakoń­
czyć zasadniczo, gdy termometr wykazuje temp. 
350n C, z tem, że otrzymany pak posiada punkt 
zmięknienia w granicach 60—75° C. Jeżel i w tych 
warunkach niemożliwe jest otrzymanie paku o tych 
własnościach, destylację należy przerwać poniżej lub 
powyżej 350° C. 

Destylaty od 300—350° C określa się jako oleje 
antracenowe. Wodę zbierającą się wraz z olejami lek-
kiemi w I frakcji (do 170° C) oznacza się przez do­
k ładne odczytanie jej objętości, przyjmując wagę 
1 cm ; l — 1 g. Pozosta łość podestylacyjną (pak) waży 
się i bada na punkt zmięknienia metodą Kraemer-
Sarnow'a. 

3) Określenie punktu zmięknienia paku metoda 
Kracmer-Saruow'a. Pozostały po destylacji w kolbie 
pak ogrzewa się w kolbie do zupełnej płynności , 
unikając d łuższego przegrzewania, poczem napełnia 
się nim odpowiednio przygotowane rurk i szklane 
(10 cm długości , 6—7 mm światła, z kreską na wy­
sokości 5 mm, z obu stron otwarte). 

Przy wylewaniu paku z kolby należy uważać, 
aby ścianki kolby były zupełnie suche. W tym celu 
należy je uprzednio ogrzać palnikiem. Pozos ta łość 
bowiem olejów na ściankach może powodować roz­
miękczanie wylewanego paku i b łędne oznaczenia 
punktu zmięknienia. Napełn ian ie rurek odbywa się 
w następujący sposób : stopiony pak wlewa się od 
góry po ustawieniu żelaznego pręta na wysokości 
kreseczki. Po zastygnięciu paku ru rkę obrównywuje się 
i oczyszcza z zewnątrz. Ponad wars twę paku wlewa 
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się 5 g rtęci i wstawia do przyrządu. Przyrząd składa 
się z dwóch zlewek, zewnętrznej i wewnętrznej, wy­
pełnionych do jednakowego poziomu wodą o tempe­
raturze pokojowej (18 — 20° C). Zlewka wewnęt rzna 
umieszczona jest w specjalnym kołnierzu opierają­
cym się o krawędzie zlewki zewnętrznej, z góry 
obie zlewki zaopatrzone są w pokrywę z otworami 
na rurki z pakiem (2 lub 4) oraz termometr. R u r k i 
zawiesza się w pokrywie, nałożywszy na nie uprzed­
nio obrączki kauczukowe. Poziom dolnego końca 
rurek z pakiem, jak również k u l k i termometru po­
winien być równy i odległy o 3 cm od dna zlewki. 

Z korkiem szlifowanym o pojemności 50 c m 3 z po-
działką co 0'2 c m 3 wlewa się dokładnie 25 cm : ! ł ugu 
sodowego 10% (c. wł. 111) podgrzanego do 50° C, 
nas tępnie dodaje się ściśle 25 c m 3 olejów średnich 
(frakcja 170—270° C) również podgrzanych do 50°C. 
Zatkawszy korkiem, wstrząsa się mocno zawartość 
cylindra w ciągu 5 minut, poczem wstawia się cy­
linder do łaźni wodnej dostatecznie głębokiej, by 
ciecz w nim zawarta była cała otoczona wodą o temp. 
50° C i pozostawia tam aż do wyraźnego rozdzielenia 
się obu warstw cieczy (20 minut). Zawartość objęto­
ściową fenoli odczytuje się bezpośrednio z przyrostu 

APARAT DO DESTYLACJI SMOŁY 
DROGOWEJ 

termometr 

K0NSYST0MIERZ B I . A 

Gdy wszystko zostało przygotowane, podgrzewa się 
zlewkę zewnętrzną tak, by temperatura wzrastała 
o 1° C na minutę . Temperatura, przy której nastąpi 
przebicie warstwy paku i wylanie się rtęci na dno 
naczynia, jest temperaturą zmięknienia paku. 

Dokładność oznaczenia ± 1*5° C. 

Jeżeli punkt zmięknienia według Kraemer-Sar-
now'a nie leży w granicach 60—75°, należy desty­
lację powtórzyć, by ot rzymać pak o punkcie zmięk­
nienia leżącym w tych granicach temperatur. 

20° C 
4) Fenole. D o cylindra kalibrowanego w • • 

kula 2 bronzu fosfor, fi42.7mm. 

(ponad 25 cm 3 ) dolnej warstwy cieczy. Przy obli­
czeniu zawartości fenoli w smole w procentach obję­
tościowych należy uwzg lędn ić c. wł.. smoły i i lość 
oleju ś redniego (frakcja I : 170—270° C). 

5) Naftalen. D la określenia naftalenu całą po­
zostałość po wydzieleniu fenoli, zebraną na gorąco 
z nad ługu, podgrzewa się dla rozpuszczenia nafta­
lenu, dobrze miesza i studzi do 15° C, ut rzymując 
w tej temperaturze w ciągu pół godziny. Wydzielony 
naftalen odsącza s ię od olejów na lejku Buchnera 
przez sączek Schleicher i Schi i l l N r . 597 z opaską 
białą, przy pomocy pompy ssącej, poczem, celem 
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odciągnięcia resztek oleistych i całkowitego wysu­
szenia, wykłada się na porowaty talerz. Po dokład-
nem wysuszeniu, przez wyciśnięcie i rozgniecenie 
łopatką, zebrany naftalen waży się i oblicza procen­
tową zawartość. 

6) Antracen surowy. Odważa się około połowy 
ilości frakcji od 300—350° C (oleje antracenowe), 
poczem ostudziwszy do 15° C utrzymuje w tej tem­
peraturze w ciągu pół godziny. Wykrystal izowany 
antracen odsącza się na lejku Buchnera przez sączek 
vSchleicher i Schul l N r . 597 z opaską białą, przy 
pomocy pompy ssącej i kładzie na talerz porowaty 
celem osuszenia i ca łkowitego pozbawienia części 
oleistych. Zebrany antracen należy zważyć i stosując 
przeliczenie określ ić procentową jego zawartość w ba­
danej smole. 

7) Wolny węgiel. Dwa gramy smoły rozpuszcza 
się w tarowanej erlenmayerce w 50 c m 3 chemicznie 
czystego benzenu. Po osadzeniu się wolnego węgla 
zlewa się os t rożnie benzen przez sączek (Schleicher 
i Schul l N r . 597 z białą opaską o średnicy 12'5 cm) 
uprzednio przemyty benzenem, wysuszony w su­
szarce w temp. 105° C i dokładnie zważony. Wolny 
węgiel starannie przemywa się benzenem, przenosi 
na sączek i przemywa powtórn ie najmniej w 500 c m 3 

gorącego benzenu. Całkowita ilość użytego do prze­
mycia benzenu powinna wynosić przynajmniej 600 cm 3 . 
Sączek wraz z osadem wysusza się w 105° C, waży 
i oblicza % zawartość. 

Wszystkie ważenia sączków należy wykonywać 
w zamknię tem naczyniu wagowem. Procentową za-, 
war tość wolnego węgla obliczać jak wyżej. O ile na 
ściankach erlenmayerki, w której uskuteczniane było 
rozpuszczanie smoły, pozostaje jakikolwiek osad, na­
leży po wysuszeniu w 105° C powtórn ie ją zważyć 
i przyrost na wadze dodać do ilości otrzymanego 
wolnego węgla. 

8) Wiskoza według ffutchitisotia.*) Lepkość albo 
wiskozę smoły okreś la czas wyrażony w sekundach, 
w ciągu k tó rego »wiskozymetr« Hutchinson'a cecho­
wany, obciążony ciężarkiem N r . 2 zagłębia się w ba­
danej smole od dolnej obrączki aż do górnej . Ba­
danie przeprowadza się w naczyniu blaszanem o wy­
miarach: wysokość 240 mm, średnica 105 mm. Na­
czynie wypełn ione w temp. 25° C (z dokładnością 
± 0*2° C) smołą prawie do pełna. Po ustaleniu się 
temperatury, co należy przyśpieszyć przez mieszanie, 
wkręca się do wiskozymetru ciężarek N r . 2 i rozpo­
czyna badanie. W tym celu zagłębia się wiskozymetr 

*) M e t o d a ta zostanie w p r z y s z ł o ś c i w y r u g o w a n a . 
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w badaną smołę, uważając, by zagłębiał się równo, 
pionowo i nie dotykał ścianek naczynia. Z chwilą, 
gdy poziom smoły dosięgnie dolnej obrączki wisko­
zymetru, uruchamia się sekundomierz. W momencie, 
gdy poziom smoły dosięgnie górnej obrączki wisko­
zymetru, zatrzymuje się sekundomierz i odczytuje ilość 
sekund potrzebnych na zagłębienie się wiskozymetru 
od dolnej obrączki aż do górnej . Pomiar uskutecznia 
się trzykrotnie (oczyszczenie wiskozymetru ze smoły 
między jednym pomiarem a drugim zbyteczne) i po­
daje się średnią z tych trzech pomiarów. 

9) Wiskoza przy pomocy konsystomierza B. T.A. 
Konsystomierz B. T. A . według rysunku. Naczyńko 
pomiarowe konsystomierza należy oczyścić zapomocą 
odpowiedniego rozpuszczalnika i starannie wysuszyć . 
Badany materjał, ogrzany do temp. 30° C, wlewa się 
do naczyńka pomiarowego do tej wysokości , by po­
ziom cieczy nakry ł sztyfcik do poziomowania przy 
pionowem ustawieniu trzonka zatyczki. N a c z y ń k o 
pomiarowe wstawia się nas tępnie w rękaw kąpieli 
wodnej, doprowadzonej i utrzymywanej w czasie 
trwania pomiaru w temperaturze 30° C, poczem do 
naczyńka ze smołą wstawia się termometr. Termo­
metrem tym co pewien czas miesza się smołę w na­
czyńku pomiarowem. Gdy nastąpi wyrównan ie tem­
peratur smoły i wody (30° C z dokładnością do 
± 0'1° C), należy wyjąć termometr ze smoły, usunąć 
nadmiar tejże w ten sposób, by poziom końcowy 
w naczynku przed pomiarem zlewał się z końcem 
ostrza sztyftu przy pionowem ustawieniu zatyczki. 
Cylinderek na 100 cm 3 , zawierający 20 cm : i dowol­
nego oleju mineralnego, podstawia się pod wylot 
naczyńka pomiarowego, nas tępnie unosi się do góry 
zatyczkę i zawiesza się ją zapomocą sztyfta na koł­
nierzu naczyńka. Gdy poziom cieczy przechodzi 
w cylinderku przez k re skę 25 c m 3 puszcza się w ruch 
sekundomierz, k tóry należy za t rzymać przy przejściu 
poziomu przez k re skę 75 cm 3 , w ten sposób mierzy 
się w sekundach czas wypływu 50 c m 3 smoły. Czas 
ten podany w sekundach określa wiskozę próbki 
w 30° C. 

10) Popiół wa-gOWO. Sączek wraz z zebranym na 
nim wolnym węglem (po oznaczeniu i zważeniu tegoż) 
spala się i praży w tygielku porcelanowym aż do 
stałej wagi i oblicza w procentach. 

11) Schemat wyników badań laboratoryjnych. 

1) Gęstość w 25° C 
2) Woda wagowo 
3) Destylaty (oleje lekkie) do 170° C wraz z wodą 

wagowo 

G A Z I W Ó D A 
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1) Destylaty (oleje średnie) 
170—270° C wagowo 

5) Destylaty (oleje ciężkie) 
270—300° C wagowo 

0) Destylaty (oleje antracenowe) 
300—350° C wagowo 

7) Pak pozostały wagowo 
Punkt zmięknienia według Kraemer-3arnow'a 

,S) Fenole objętościowo 
9) Naftalen wagowo 

10) Antracen surowy wagowo 
11) Węgiel wolny wagowo 
12) Wiskoza według Hutchinson'a w sek . . . 
13) Wiskoza konsystomierzem B. T . A . w sek . 
14) Piopiół wagowo 

Sprawozdania z ruchu i zarządu. 

Zakłady Wodociągowe miasta Lwowa sporządziły 

ciekawy wykres zużycia wody od chwil i uruchomie­
nia wodociągu w dn. 9/III 1901 r. do roku 1980. 

także wydatnie opady atmosferyczne r. 1919, wskutek 
czego można było w nas tępnym roku 1920 dać mia­
stu więcej wody i narazie zaniechano przymykania 
wodociągu do sieci wodociągowej w mieście. 

Od r. 1921 do 1925 ilość wody, którą wodociąg 
dawał, j u ż nie wystarczała i musiano przymykać wo­
dociąg na ki lkanaście godzin dziennie. 

W lipcu 1925 r. oddano do uży tku nowo ujęte 
źródła w Szkle, wskutek czego można było zmniej­
szyć ilość godzin przymykania wodociągu. 

W latach nas tępnych konsumcja wody wzrosła 
tak dalece, że musiano przystąpić w sierpniu 1927 r. 
do budowy pomocniczej stacji pompowej w Kara-
czynowie dla zmniejszenia ciśnienia w rurociągu i do 
ujęcia źródeł pod Wielkopolem. 

W maju 1928 r. oddano do użytku stację pomp 
w Karaczynowie, a w lipcu 1928 r. stację pomp pod 
Wielkopolem. 

W maju tegoż roku zaniechano częściowo, a od 
22 lipca 1928 r. zaprzestano wogóle przymykania 
wodociągu. 

W rj/le nie Zilozenu wodomierzy 

Mikzymatne zużycie wody ni dobe - -

Minimalne zużycie wody na dobę- --

I Przypuszczalne zużycie wody ni dobe - -

Mik symi/ne zużycie wody ni dobe 
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W objaśnieniu do tego wykresu zaznaczono, że 
w czasie od 20 grudnia 1918 do 10 kwietnia 1919 r. 
wodociąg został przerwany i częściowo zniszczony 
przez Ukraińców, a wody z centralnego wodociągu 
do miasta nie dostarczano. 

W tym czasie stan źródeł w W o l i Dobrostań-
skiej podniósł się znacznie, do czego przyczyniły s ię 

Ale j u ż w r. 1929 konsumcja wody tak wzrosła, 
że powiększony świeżo wodociąg lwowski zaledwie 
z t rudnością podołał zapotrzebowaniu wody przez, 
miasto (maximum doszło do 32.350 m : i na dobę). 

W grudniu 1928 r. przys tąpiono do zakładania 
wodomierzy realnościowych, k tó re t rwało przez 
rok 1929, a ukończono je z wiosną 1930 r. W dniu 
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J kwietnia 1930 r. tylko 4 % ogólnej ilości domów 
połączonych z wodociągiem nie posiadało wodomierzy. 

Ś redn ia dzienna konsumcja wody w r. 1928 wy­
niosła 26.100 m 3 , a w r. 1929 wzrosła konsumcja do 
średniej dziennej 28.250 m 3 , zaś najwyższa dzienna 
do cyfry 32.350 m 3 . 

Należy podkreśl ić , że skutkiem niesumiennej 
agitacji pewnych organizacyj, k tóre ogłaszały nawet 
w dziennikach, że' opłaty wodociągowe wymierzane 
na podstawie wodomierzy zostały zniesione i że 
wogóle nie będą ściągane, właściciele domów zanie­
chali w r. 1929 naprawy instalacyj wodociągowych. 

Gdy z końcem r. 1929 już prawie wszystkie 
domy miały wodomierze, a równocześnie Rada Przy­
boczna ponowiła przy budżecie na rok 1930'31, po­
mimo protes tów, uchwałę swą co do pozostawienia 
zasady opłat wodomierzowych, nastąpiła w r. 1930 
redukcja marnowania wody, gdyż właściciele domów 
zdecydowali się naogół na naprawę instalacyj. Zmniej­
szenie marnowania wody uwidoczni ło się cyfrą śred­
nio 4.000 m 3 na dobę, przyczem maximum dzienne 
doszło tylko do 30.130 m 3 na dobę. 

Bez wodomierzy, jak wynika z wykresu, byłoby 
wzrosło ś redn ie zużycie dzienne w' roku 1930 do 
wysokości ca 33.000 m 3 na dobę, przy maksymalnem 
ca 37.000 m 3 na dobę, a stąd wniosek, że gdyby nie 
istniał pobór opłat na podstawie wodomierzy, już 
w roku zeszłym, pomimo trzy i pół miljonowych 
inwestycyj, dokonanych od r. 1925 w nowe stacje 
pompowe i ujęcia źródeł, byłby musia ł być wodociąg 
przymykany tak, jak przed majem r. 1928. 

Zwrócić należy poza tem uwagę, że wydajność 
źródeł waha się, a w szczególności w W o l i Dobro-
stańskiej stwierdzono si lny spadek w dopływie wody 
do źródeł, tak, że obecnie można oznaczyć maksy­
malną wydajność dzienną wodociągu lwowskiego na 
30.000 m 3 na dobę. 

W dniu 3 1 / X I I 1930 r. przyłączonych było do 
sieci wodociągowej 6.180 realności z ogólną ilością 
97.144 wypus tów wodociągowych. 

Wydawnictwa nadesłane. 

Inż. Stefan S z e m p l i ń s k i : Podstawy projektowania nowo­
czesnych odczyszczalni śc ieków kana łowych ( K r a k ó w 1931) 
P raca ta zawiera pods tawy o b l i c z e ń odczyszcza ln i nowocze­
s n y c h , o b e j m u j ą c y c h Oczyszczanie ś c i e k ó w mechan iczne i b io ­
log iczne z a p o m o c ą g n i c i a i sz lamu czynnego . J a k o p r z y k ł a d 
p r a k t y c z n y z a ł ą c z o n o szk ic p ro jek tu o d c z y s z c z a l n i ś c i e k ó w 
w K r a k o w i e wraz z p r z y b l i ż o n y m kosz to ry sem i s t r o n ą f inan­
s o w ą p r z e d s i ę b i o r s t w a . 

R . X t 

/ . p r a w d z i w e m uznan iem n a l e ż y p o w i t a ć tą p u b l i k a c j ę 
w sprawie, k t ó r a w ż y c i u miast staje s ię coraz aktualniejsza, 
tem bardziej , że autor, j eden z n i e l i c z n y c h u nas s p e c j a l i s t ó w 
w tej dziedzinie , o p r a c o w a ł temat w s p o s ó b w y c z e r p u j ą c y 
i j asny . W p u b l i k a c j i zamieszczono 30 r y s u n k ó w , k t ó r e do­
skonale u z u p e ł n i a j ą t r e ś ć . N a specjalne zaznaczenie za s łu ­
guje s taranne wydan ie broszury , d o b r y papier i d r u k . 

Przegląd czasopism. 

„Journal des Usines a Gaz", 54, Nr. 22 (1930). R . v . w i ­
d e m a n n, A . J o u r d a i n i H . C a s s a n : P r z y c z y n e k do 
b a d a ń nad r o z s z e r z a l n o ś c i ą m a t e r j a ł ó w o g n i o t r w a ł y c h . — K o n ­
gres Br i t i sh C o m m e r c i a l Gas Assoc ia t ion . — W i a d o m o ś c i bie­
żące . — K r o n i k a r y n k u w ę g l o w e g o . — P r z e g l ą d czasopism. — 
Bibl jograf ja . — K o m u n i k a t y . — D z i a ł p o ś r e d n i c t w a p racy . — 
N o t o w a n i a g i e ł d o w e akcyj g a z o w n i c z y c h . — Doda tek N r . 29: 

Para j a k o med jum p r z e n o s z ą c e c i ep ło« (c. d.). 

„Journal des Usines a Gaz" , 54, Nr. 23 (1930). K r o n i k a 
Z r z e s z e ń G a z o w n i c z y c h . — A . M a i l h e i R e n a u d i e : 
P r zemiana p r o p y l e n u na w ę g l o w o d o r y c i e k ł e . — B r u n -
s c h w i g : B e n z o l i ewoluc ja p o j ę ć w dz iedz in ie p a l i w c ie ­
k ł y c h . — J. P r e v o t : O w i d m i e absorbcy jnem sulfo-he-
m o g l o b i n y . — R . V . W i d e m a n n, A . J o u r d a i n i H . 
C a s s a n : P r z y c z y n e k do b a d a ń nad r o z s z e r z a l n o ś c i ą ma­
t e r j a ł ó w o g n i o t r w a ł y c h (dok.) . — W i a d o m o ś c i b i e ż ą c e . — K r o ­
n i k a r y n k u w ę g l o w e g o . — Bibl jograf ja . — K o m u n i k a t y . — 
D z i a ł p o ś r e d n i c t w a p racy . — W i a d o m o ś c i hand lowe . — D o ­
datek N r . 3 0 : » P a r a j a k o med jum p r z e n o s z ą c e c i ep ło« (c. d ). 

„Journa l des Usines a Gaz" , 54, Nr. 24 (1930). P o d w a l i n y 
p o d M i ę d z y n a r o d o w y Z w i ą z e k P r z e m y s ł u G a z o w n i c z e g o zo­
s t a ł y p o ł o ż o n e w P a r y ż u w d n i u 25 l i s topada 1930 r. — 
N o w o c z e s n a p r z e b u d o w a g a z o w n i w A n n e c y . — K i l k a u w a g 
w sprawie k la sy f ikac j i w ę g l i wedle w s k a ź n i k ó w » M e u r i c e « . — 
K o n t r o l a t empera tur i spa lania w p iecu o k o m o r a c h p iono­
w y c h w g a z o w n i w N e u c h a t e l ( w e d ł u g B u l l e t i n Soc . Suisse 
Ind . dn Gaz et des K a u x ) . — A . T r a v e r s i P r a n q u i u : 
O eks t rakc j i zasad z w o d y kondensacyjnej s m ó ł p i e r w o t n y c h . — 
W i a d o m o ś c i b i e ż ą c e . — K r o n i k a r y n k u w ę g l o w e g o . — Bibl jo­
grafja. — K o m u n i k a t y . — Dz ia ł p o ś r e d n i c t w a p racy . — N o ­
towan ia g i e ł d o w e akcy j g a z o w n i c z y c h . — D o d a t e k N r . '.'.\ : 
» P a r a j a k o med jum p r z e n o s z ą c e c i ep ło« (c. d.). 

„P łyn a Voda", 10, Nr. 11 (1930). T . K e c l i k : R o z b u ­
d o w a nowej g a z o w n i praskie j w M i e l i l i . — K . H r d 1 i ć k a : 
W y n i k i r u c h u u r z ą d z e n i a do osuszania gazu w g a z o w n i pra­
skiej w M i c h l i . — F r . S r b e k : N i e c o z teorji i p r a k t y k i 
n i s k o c i ś n i e n i o w y c h w e n t y l a t o r ó w o d ś r o d k o w y c h . — ii. K o-
n e ć. n y : P race p r z ygo towa w c z e d l a b u d o w y oczyszcza ln i w ó d 
ś c i e k o w y c h w Brn ie . — K . W e r s t a d t : Ze Z jazdu J u g o ­
s ł o w i a ń s k i e g o Zrzeszenia g a z o w n i k ó w i w o d o c i ą g o w c ó w w S a ­
rajewie. — Odbenzo lowan ie gazu z a p o m o c ą te t ra l iny. — Dalsze 
g ł o s y o M i ę d z y n a r o d o w e j W y s t a w i e Hig jen iczne j w D r e ź n i e . — 
N o r m a l i z a c j a f o r m a t ó w . — W i a d o m o ś c i : Zrzeszenia , gazow­
nicze, w o d o c i ą g o w e , r ó ż n e . — P r z e g l ą d czasopism. — P r z e g l ą d 
pa ten towy. 

„P łyn a Voda", 10, Nr. 12 (1930). B . B u k o v a n s k \ • 
K r e m a t o r j u m gazowe w B r n i e . — V . G e r n y : Bogac two 
w ó d k r e d o w y c h w Czechach . — F r . B a t a : P r o p a g a n d a ga-
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zowni w O ł o m u ń c u . — K . vS e i l 1 ;i k : C a ł k o w i t a k a l k u l a c j a 
k o s z t ó w p r o d u k c j i i jej znaczenie d l a k i e r o w n i c t w a z a k ł a d u 
k o m u n a l n e g o . — X I Zjazd C z e c h o s ł o w a c k i e g o Zrzeszenia G a ­
z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w w O ł o m u ń c u (dok.) . — W i a d o ­
m o ś c i z J u g o s ł a w j i . — Osobis te . — W i a d o m o ś c i : Zrzeszenia, 
gazownicze, w o d o c i ą g o w e . — P r z e g l ą d czasopism. — Li t e ra tu ra . 

„Schweizer. Verein v. Gas- u. Wasserfachmannern Monats-
Bulletin", 10, Nr. 11 (1930). Ś. p. D y r . E . B u r k h a r d . — 
E . J . C o n s t a m : O tempera turach t o p l i w o ś c i p o p i o ł ó w wę­
g l o w y c h . — M . T h o m a : W y t y c z n e p r z y wyborze u r z ą d z e n i a 
do p r o d u k c j i gazu . — H . Z o l l i k o f e r : Z b i o r n i k i gazowe 
o W y s o k i e m c i ś n i e n i u w Szwajcar j i . — Zastosowanie gazu . — 
W i a d o m o ś c i gospodarcze . — R ó ż n e . — L i t e r a t u r a . — W i a ­
d o m o ś c i Zrzeszenia . 

„Schweizer. Verein v. Gas- u. Wasserfachmannern Monats-
Bulletin", 10, Nr. 12 (1930). M . T h o m a : W y t y c z n e p rzy wy­
borze u r z ą d z e n i a do p r o d u k c j i gazu (dok.) . — D e r i n g e r : 
P iec gazowy do spalania o d p a d k ó w szp i t a lnych . — F r e y : 
Ste ry l i zac ja z a p o m o c ą gazu . — H . S c h e l l e n b e r g : Bez­
p o ś r e d n i e p r z y ł ą c z a n i e a p a r a t ó w zapasowych d l a g o r ą c e j w o d y 
do s ieci w o d o c i ą g o w e j . — Nowoczesny odsmalacz z samo-
c z y n n e m oczyszczan iem. — H . Z o l l i k o f e r : Z b i o r n i k i ga­
zowe o Wysok iem c i ś n i e n i u w Szwajcarj i (dok.). — W i a d o ­
m o ś c i gospodarcze . — R ó ż n e . — L i t e r a t u r a . — Zastosowanie 
gazu . — W i a d o m o ś c i Zrzeszenia . 

„Zeitschrift d. osterr. Vereines v. 'Gas- u. Wasserfachman­
nern", 70, Nr. 10 (1930). T h . G a s s l e r : P o g o t o w i e g a z o w n i 
mie j sk ich w M o n a c h j u m . — 57 Zjazd Szwajcarsk iego Zrze­
szenia G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w w N e u c h a t e l . — Posie­
dzenie c h e m i k ó w - g a z o w n i k ó w w F r a n k f u r c i e n . M . — S p r a ­
wozdanie G a z o w n i mie j sk i ch w L i n z u za r. 1929. — W i a d o ­
m o ś c i o g ó l n e . — W i a d o m o ś c i patentowe. — P r z e g l ą d k s i ą ż e k . 

„Zeitschrift d. osterr. Vereines v. Gas- u. Wasserfachman­
nern". 70, Nr. 11 (1930). K o n s e r w a c j a s ieci g a z o w y c h . — P . 
R o t t e r : Zaopat rzenie w w o d ę Ber l ina w ś w i e t l e s t a tys tyk i . — 
W i a d o m o ś c i o g ó l n e . — W i a d o m o ś c i Zrzeszenia . 

„Zeitschrift d. osterr. Vereines v. Gas- u. Wasserfachman­
nern", 70, Nr. 12 (1930). P. W e s t h a u s e r : Ź r ó d ł a c i e p ł e 
w Badgas te in . — R . A s p e k : N o w e d r o g i do podnies ien ia 
b e z p i e c z e ń s t w a g a z o w y c h p r z y b o r ó w d o m o w y c h . — F . W e c k-
w e r t h : D o ś w i a d c z e n i a p r zy u k ł a d a n i u s p a w a n y c h przewo­
d ó w g a z o w y c h ze specja lnem u w z g l ę d n i e n i e m p o ł ą c z e ń r u r . — 
W i a d o m o ś c i o g ó l n e . — W i a d o m o ś c i patentowe. — P r z e g l ą d 
k s i ą ż e k . — W i a d o m o ś c i Zrzeszenia . — Osobis te . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 39 (1930). R . N u b l i n g : 
G a z o w n i a S tu t tgar t w ś w i e t l e nowoczesnych z a g a d n i e ń gazow­
n i c z y c h . — M . N u s s : Gospodarczy r o z w ó j g a z o w n i . — 
G . M e y c r e n : P r z e g l ą d o b o w i ą z u j ą c y c h w N i e m c z e c h przep i ­
s ó w o b u d o w i e i eksploatacj i w o d o c i ą g ó w (dok.). — P r z e g l ą d 
t echniczny . — P r z e g l ą d gospodarczy . — N o w e ks i ążk i . — 

Osobiste. K o m u n i k a t y f i rm . — Z r u c h u i z a r z ą d u . — 

W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 40 (1930). o. K o e n i g : 
T e c h n i c z n e p r z e k s z t a ł c e n i e s tarego w o d o c i ą g u magdebur ­
sk i ego z Ł a b y . — H . A . H e r z f e l d : Cz te ry la ta k a r t o t e k i 
og rzewan ia p o m i e s z c z e ń . — G. O . E i c h n e r : N o w a pie-
c o w n i a o m a ł y c h k o m o r a c h p o z i o m y c h w W a r e n . — P r z e g l ą d 
gospodarczy . — N o w e k s i ą ż k i . — Osobiste. — Z r u c h u i za­

r z ą d u . — K o m u n i k a t y Cen t ra l i d l a zastosowania gazu . — 

W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 41 (1930). G u l i c h : U z y ­
sk iwan ie i rozprowadzan ie wody . — U . P" r e i i C. B a r e k -
m a n n : O f i z y c z n y c h zasadach i sposobie d z i a ł a n i a regula­
tora » P r o g a s - U n i o n « typ 1929. — Z i c h n e r : W sprawie 
taryfy gazowej : taryfa strefowa z opła ta , z a s a d n i c z ą . — O b r a d y 
c h e m i k ó w - g a z o w n i k ó w w F r a n k f u r c i e n . M . d n i a 11 i 1 2 / V I 
1930 r. — N a d e s ł a n e . — P r z e g l ą d gospodarczy . — N o w e 
ks i ążk i . — K o m u n i k a t } - f i rm . — Z r u c h u i z a r z ą d u — K o ­
m u n i k a t y Cent ra l i d l a zastosowania gazu . — W i a d o m o ś c i 
Z r z e s z e ń . 

„Gas- U. Wasserfach", 73, Nr. 42 (1930). F . L i n k : Zaopa­
trzenie w w o d ę S tu t tga r tu i zastosowanie w ę g l a a k t y w o w a ­
nego. — W . M a r x : Sys tem p r z e p ł y w o w y i z b i o r n i k o w y przy 
p r z y b o r a c h g a z o w y c h do g rzan i a wody . — H . K o e l s c h : 
M o n a c h i j s k a metoda s twie rdzan ia r o z d z i a ł u c i e p ł a w e w n ą t r z 
g a z o w y c h p i e c y k ó w do pieczenia . — N a d e s ł a n e . — P r z e g l ą d 
gospodarczy . — N o w e k s i ą ż k i . — Osobiste . — K o m u n i k a t y 
f i r m . — Z r u c h u i z a r z ą d u . — W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 43 (1930). F . S c h u s t e r : 
Usuwan ie naftalenu. — E . L i n k : Zaopatrzenie w w o d ę 
S tu t tga r tu i zastosowanie w ę g l a a k t y w o w a n e g o (c. d.). — 
W . S c h w e d e r : C z y n a l e ż y k s z t a ł t o w a ć i n d y w i d u a l n i e ta­
ryfę z o p ł a t ą z a s a d n i c z ą ? — B u s c h : N o w a stacja z b i o r n i ­
k ó w g a z o w y c h mias ta M e u d e n . — N a d e s ł a n e . — P r z e g l ą d 
gospodarczy . — N o w e k s i ą ż k i . — Osobiste . — K o m u n i k a t y 
f i rm . — Z r u c h u i z a r z ą d u . — W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„ G a s - u . Wasserfach", 73, Nr. 44 (1930). F . S c h u s t e r : 
O d w ę g l a do gazu . I I . — E . L i n k : Zaopa t rzen ie w w o d ę 
S tu t tga r tu i zastosowanie w ę g l a a k t y w o w a n e g o Idok . j . — 
A . B o e h m : Zas tosowanie n o m o g r a m ó w do ob l i c zan i a i lości 
gazu . — H . K o e l s c h : K o n t r o l a j a k o ś c i w ę g l a . — P r z e g l ą d 
gospodarczy . — N o w e k s i ą ż k i . — Osobiste . — K o m u n i k a t y 
f i rm. — Z r u c h u i z a r z ą d u . — K o m u n i k a t y Cen t ra l i d l a za­
stosowania gazu . — W i a d o m o ś c i Z rzeszeń . 

„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 45 (1930). E . K r o b i T h . 
G r u s c h k a : N o w y w o d o c i ą g g r u n t o w y i z L a b y w A u s s i g , 
opar ty na metodzie s i lnego c h l o r o w a n i a . — F . D i e t r i c h : 
Opa lan ie p i e c ó w p i e r ś c i e n i o w y c h do w y p a l a n i a po rce l any ga­
zem w ę g l o w y m . — W . S c h w e d e r : O c e n a w a r t o ś c i w ę g l a 
k a m i e n n e g o d l a g a z o w n i . — N a d e s ł a n e . — P r z e g l ą d tech­
n i c z n y . — P r z e g l ą d gospodarczy . — Osobis te . — Z r u c h u 
i z a r z ą d u . — W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

Wiadomości bieżące. 

Uruchomienie gazowego przewodu tłoczniowego 
w Warszawie. Dnia 5/II r. b. Gazownia w Warszawie 
uruchomi ła przewód t łoczniowy na północną część 
miasta, t. j . przez ul. Płocką do rozdzielczej studni 
na tejże ulicy przy zbiegu z Górczewską. Przewód 
150 mm na ul. Górczewskiej i ks. Janusza, dopro­
wadzający gaz do fortu Bema i biegnący przez tenże 
fort dalej ulicami Powązkowską i Kras ińsk iego do rogu 
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ul . Burakowskiej, działający dotychczas jako przewód 
normalnego ciśnienia, stał się — po włączeniu go 
do przewodu t łocznego — wysokoprężnym. N a forcie 
Bema i na ul . Zagłoby uruchomiono wmontowane 

R. X I . 

w Instytucie Badawczym na ulicy Burakowskiej, 
w Wytwórn i Sprawdzianów na ul . Duchnickiej, oraz 
u szeregu konsumen tów (ok. 2.000) w całej dzielnicy 
Żoliborza — Marymontu (Cytadela — Bielany) ciśnie-

G A Z I W O D A 

reduktory, dające gaz z wysokoprężnego przewodu 
dla prywatnej i fabrycznej konsumcji pod ciśnieniem 
normalnem, odpowiadającem istotnym potrzebom zao­
patrywanych instytucyj. W związku z powyższem 

nie gazu wzrosło, dając w krańcowych punktach, 
odległych od gazowni o 10"4 km wzdłuż linji, zwyżkę 
z dawniejszego maksymum 40 mm słupa wody — 
obecnie na 100 mm. 



R. X I G A Z I W O D A Nr . 

Prace stacji doświadczalnej Gazowni Warszaw­
skiej. Świeżo wybudowana i uruchomiona pierwsza 
w Polsce Stacja doświadczalna gazownicza w War­
szawie przystąpiła do badań nad dwoma zagadnie­
niami: jednem o znaczeniu ogólnem dla całego na­
szego przemysłu gazowniczego, drugieni zaś zwią-
zanem ściśle z samą Gazownią Warszawską. 

T y m ogólnym tematem jest niezmiernie ważna 
sprawa oceny węgli kamiennych z poszczególnych 
kopalń górnośląskich z punktu widzenia ich przy­
datności do destylacji w wysokiej temperaturze w pie­
cach o ruchu ciągłym i okresowym. 

Drugiem zagadnieniem, obranem przez Stację 
doświadczalną, jest bilans cieplny pieców Glover-West, 
zainstalowanych w warszawskiej gazowni na Wol i . 

Wykłady gazownictwa w Państwowej Szkole Hi­
gjeny. Pańs twowa Szkoła Higjeny, założona przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, od 5-ciu lat urzą­
dza corocznie kursy dokształcenia sanitarnego dla 
inżynierów państwowych, powiatowych i miejskich. 

Kur sy te, k tó re wyrobiły sobie j uż doskonałą 
opinję, prowadzi inż. mag. Zygmunt Rudolf, radca 
Ministerstwa Spraw Wewnęt rznych Departament 
Służby Zdrowia, członek Zrzeszenia Gazowników 
i Wodociągowców Polskich. 

Do ku r sów tych wprowadzono wykłady gazow­
nictwa, jako czynnika mającego poważny wpływ na 
higjenę i zdrowotność miasta. W bieżącym roku po­
większono nawet liczbę wykładów gazownictwa, a na 
wykładowcę zaproszono jak zwykle inż. J . Konopkę , 
dyrektora Związku Gospodarczego Gazowni i Za­
kładów Wodociągowych. 

Frekwencja kursów jest duża, a wykłady gazow­
nictwa cieszą się nią specjalnie. Program wykładów 
dzieli się na część czysto techniczną, obejmującą 
encyklopedycznie wyrób gazu i sieć miejską oraz 
instalacje, część drugą obejmującą użytkowanie gazu 
i oddzia ływanie tegoż na higjenę i zdrowotność, 
wreszcie część trzecią zajmującą się administracją 
gazowni, budżetowaniem, rentownością oraz staty­
styką gazowni i wpływem gazownictwa na rozwój 
miast, jak również jego dodatnie skutki w życiu spo­
łeczeństwa i państwa. Osobno były traktowane urzą­
dzenia higjeniczne dla robotników, jak izby odpo­
czynkowe, łaźnie, umywalnie, us tępy i t. p. Wykłady 
były ilustrowane licznemi rysunkami, wykresami i t . d . 

W tym roku na zakończenie przewidywana jest 
wycieczka do gazowni warszawskiej na W o l i , celem 
zapoznania inżynierów słuchaczy kursu z nowemi 
zdobyczami gazownictwa. A. /. II. 

Wiadomości gospodarcze. 

Ogólno-polska Konwencja Węglowa. W dniu 28 lu ­
tego zawarto w Katowicach umowę, przedłużającą 
ogólno-polską Konwencję Węglową na okres 5 lat. 
Postanowiono zarazem utworzyć w ciągu 3 miesięcy 
Tow. Akcyjne, mające zastępować Konwencję na-
zewnątrz. 

Zniżka ceny węgla. W wyniku pertraktacyj M i ­
nisterstwa Przemysłu i Handlu z przedstawicielami 
przemysłu węglowego, obniżone zostały od dnia 
16 marca r. b. ceny węgla na rynku krajowym, przez 
przyznanie specjalnych rabatów od obowiązującego 
obecnie cennika (lista niebieska). Rabat ten dla ga­
zowni, elektrowni, zakładów wodociągowych, magi­
s tratów i t. d. wynosi 5°/ 0 . 

Polski przemysł węglowy w r. 1930. Ciężkie wa­
runki gospodarcze roku ubiegłego odbiły się rów­
nież w sposób dotkliwy na naszym przemyśle wę­
glowym, k tóry wykazał bardzo znaczny spadek wy­
dobycia: 

Wydobyto °/0 ogólnego W porówn. 
w r. 1930 wydobycia z r. 1929 

Górny Śląsk 28,165.5% t 75*11 -17*47% 
Zagłębie Dąbrow­

skie 6,923.591 „ 18-46 - 2 2 - 5 6 % 
Zagłębie Krakow­

skie 2,197.556,. 5-86 - 2 2 - 7 4 % 
Śląsk Cieszyński 212.805 ,. 0*57 - 2-85% 

37,499.548 t 100-00 -18*88% 

Koksownie górnoś ląskie wyprodukowały w r. 1930 
koksu 1,581.998 t, co oznacza w porównan iu z r. 1929 
spadek o 14*86%. Zbyt koksu na rynku ktajowym 
wynosi ł 1,190.481 t. z czego około 70% zużył prze­
mysł żelazny, ok. 10% inne gałęzie górnic twa i hut­
nictwa, zaledwie zaś 3% poszło na cele opału do­
mowego. 

W związku ze spadkiem produkcji koksu obni­
żył się odpowiednio uzysk p r o d u k t ó w ubocznych: 

Uzysk w r. 1930 W porówn. z r. 1929 
smoła surowa 79.848 t — 8-12% 

pak 583 ,. - 4 8 - 8 6 % 
oleje smołowe 242 .. -43*19% 
benzol sur. i homologi 25.089 .. + 8*74% 
siarczan amonu 33.551 .. — 7'16% 
naftalen 967 .. - 25*84% 

\Czasop. Górnośląskiego Związku Prze/n. Górn.-Hu///.] 
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Głosy prasy. Nekrologja. 

»Ilustrowany Kur/er Codzienny* z dnia 15 III 
r. 1). podaje następującą no ta tkę : 

»Planami g a z y f i k a c j i P o l s k i zainteresowało 
się ostatnio francuskie towarzystwo *Societe L y o n -
naise des Eaux et d'Eclairage< w Paryżu, pozosta­
jące w bl iskim kontakcie z »Credit Lyonnais« . 

Obecnie na Górnym Śląsku bawi komisja eks­
pertów tego towarzystwa, która bada możl iwość prze­
prowadzenia czterech gazociągów od koksowni gór­
nośląskich w kierunku na Sosnowiec—Będzin—Dą­
browę Górn iczą—Częs tochowę, Mysłowice — Szcza­
kowę — Krzeszowice — Kraków, Rybnik — Bielsko — 
Cieszyn, Kró lewska Huta—Tarnowskie Góry. 

H u t a Bismarka, Skarboferm i koncern Donners-
marcka udzieli ły towarzystwu francuskiemu opcji na 
prowadzenie gazociągów. 

Obecnie toczą się rokowania o dostawę mate­
rjałów do budowy l ini j . Wykonanie projektów prze­
prowadzi mająca się założyć polsko-francuska spółka 
akcyjna. Pierwsze roboty budowlane mają się roz­
począć już w kwietniu*. 

Nr . 5 z r. b. tSamorządu Miejskiego* przynosi 
następującą nota tkę o g a z y f i k a c j i o k o l i c W a r -
s z a w y : 

»Prowadzone przez dyrekcję gazowni studja, 
dotyczące przeprowadzenia p rzewodów poza granice 
miasta, odnoszą się do trzech k i e runków: Warszawa— 
Grodzisk, Warszawa — Otwock i Warszawa — Skol i ­
mów. Badania trasy do Grodziska zakończono i obec­
nie oblicza się wymiary i koszty przeprowadzenia 
tej l inj i . W najbliższych dniach rozpoczną się ba­
dania i pomiary trasy otwockiej z uwzględnieniem 
letnisk. W trzeciej kolejności pójdzie Skol imów 
i Konstancin wraz z Wilanowem, Powsinem, Klary-
sewem i Jeziorną. 

Przygotowanie kosz torysów wiąże się z dwiema 
ofertami, jakie ot rzymała dyrekcja gazowni od dwóch 
firm, jednej krajowej, drugiej zagranicznej. Konsorcja 
zamierzają wymienione trasy u ruchomić własnym 
kosztem«. 

Jak się dowiadujemy, dotychczas przeprowadzono 
przedwstępne studja tylko na odcinku Szczęśliwice 
(dokąd gazociąg wysokoprężny z Warszaw}' został 
j uż doprowadzony) — Pruszków, zaś dalszą część tej 
trasy do Grodziska zbadano narazie jedynie powierz­
chownie. 

Ś. p. Jan Kapusta, dyrektor Gazowni Miejskiej 
w Lodzi , członek Zrzeszenia Gazowników i Wodo­
ciągowców Polskich, zmarł nagle w Łodzi dn. 9 marca 
1931 r. 

Zmarły urodził się w r. 1870 w Jeziorzanach 
pod Krakowem. Do szkół uczęszczał w Krakowie, 
a po ukończeniu gimnazjum kształcił się w wyższej 
szkole przemysłowej , gdzie też uzyskał dyplom. Po­
czątkowe kroki w przemyśle — to praca w fabryce 
maszyn Zieleniewskiego w Krakowie, poczem w r. 1901 
przenosi się do Gazowni Krakowskiej i tu pracuje 
przez 8 lat, pogłębiając wytrwałą pracą Swe tech­
niczne wiadomości. 

W r. 1909 powołany zostaje przez dyrektora 
Gazowni Łódzkiej Cz. Świerczewskiego na stanowi­
sko asystenta, na którem pracuje aż do wybuchu 
wojny. Okres wojenny spędza jako jeniec cywilny 
częściowo w Orenburgu w kopalniach azbestu, czę­
ściowo zaś w Jekaterynburgu jako inspektor desty-
larni drzewa. Po powrocie z niewoli wraca na swe 
dawniejsze stanowisko w Gazowni Łódzkiej w dniu 
1 lutego 1922 r. i w październ iku 1924 r. miano­
wany zostaje zastępcą dyrektora. W kwietniu 1925 r. 
zostaje powołany przez Magistrat m. Łodzi na sta­
nowisko dyrektora Gazowni, k tóra pod Jego kierow­
nictwem rozwija się pomyślnie, mimo wielu trud­
ności i przeszkód, na jakie była narażona z powodu 
ciężkich warunków ekonomicznych w kraju. Cześć 
Jego pamięci! 

Dział pośrednictwa pracy. 

Z a p y t a n i a o b l iższe informacje n a l e ż y k i e r o w a ć do re­
dakc j i »Gaz i \ V o d a « , z z a ł ą c z e n i e m z n a c z k ó w p o c z t o w y c h 
na o d p o w i e d ź . 

Poszukują pracy: 
0 — Chemik, Wawelberczyk z 2- le tn ią p r a k t y k ą f a b r y c z n ą i la­

li o r a t o r y j n ą , obeznany z t e c h n o l o g j ą g a z o w n i c z ą i k o ­

k s o w n i c z ą . 
17 — Kierownik k o k s o w n i , g a z o w n i i w o d o c i ą g ó w , z 12- le tn ią 

p r a k t y k ą w firmie K o p p e r s i Chasseur w Essen p rzy 
samodz ie lnem u r u c h o m i a n i u p i e c ó w k o k s o w y c h i gazo­
w y c h , n a s t ę p n i e przez 10 lat na samodz ie lnem stano­
w i s k u k i e r o w n i k a g a z o w n i i w o d o c i ą g ó w w kra ju — 
z m i e n i p o s a d ę na p o d o b n ą l u b werkmis t r za k o k s o w n i , 
gazowni . 

1S — Ślusarz maszynowy, lat 23, z p r a k t y k ą g a z o w n i c z ą , absol­
went k u r s u gazowniczego w Bydgoszczy , obeznany z pie­
cami r e to r towemi i k o m o r o w e m i , d e s t y l a c j ą s m o ł y i t. d . 
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